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BRUENING, 
b. premjer Rzeszy, nosi się 
z zamiarem wstąpjenia do 

klasztoru. 


Tajemnica śmierć (3-btniogo chlopca w Lodi 


Ostatnia wyprawa.—Zagadkowe zasłabnięcie.—Noc w szopie ko- 
wala. —Tragiczny powrót do domu. 


Władze mają zarządzić ekshumację zwłok. 


Łódź, 20 sierpnia. 


W domu przy ulicy Jodłowej nr. 8 
mieszka od roku robotnik jednej z łódz- 
kich fabryk waty, Józef Kluska wraz ze 
swą rodziną, składającą się z żony i 
trojga dzieci: — dwuch córeczek w 
wieku od lat 14-tu do 17-tu i 13-letniego 
syna, któremu na imię było Stanisław. 


Pewmego wieczoru Stanisław Klus- 
ka, chcąc przyjść z pomocą rodzicom: 
postanowił udać się do lasu by zebrać 
na sprzedaż maliny. Wraz z nim wy- 
brała się w drogę starsza kobieta, nie- 
jaka Suczkiewiczowa, mieszkanka tej 
samej ulicy oraz jej synek. 


\ We troje wyruszyli więc do lasu w 
godzinach wieczornych. Po dwuzodzin- 
nym marszu, gdy nie uszli jeszcze na- 
wet połowy drogi do lasu, Stanisław 
Kluska począł zdradzać nagle objawy 
wielkiego zmęczenia. Nie mógł podążać 
za Suczkiewiczową, która objęła rolę 
przewodniczki, słaniał się na nogach i 
co chwile przykładał rękę do głowy. Na 
pytanie przewodniczki, czemu się zmie- 
nit tak nagle, chłopiec odparł: 


"= Nie wiem co się stało... Głowa 
mnie strasznie rozbolała.. Nie mogę 
chodzić, Suczkiewiczowa nie przywią- 
a i wielkiej wagi do tych słów 
malca. |! 


To nagłe zasłabnięcie młodego chłop- |buchł bowiem prawie równocześnie w! dostatecznej ilości 


W 250-tą rocznicę pobytu 


króla Jana Sobieskiego w Wielkich Piekarach 


ca wydawało się podejrzane.. Jasnem 
się stało, że Stasiek dalej pójść nie mo- 
że. Ponieważ znajdowali się obok toru 
kolejowego, Suczkiewiczowa zwróciła 
się do jednego z dróżników, aby pozwo” 
lił chłopcu przespać się w budce, lecz 
dróżnik odmówił tej prośbie kobiety. 


Sama więc wzięła nawpółprzytom- 
nego malca pod ramię i tak wędrowali 
wolnym krokiem wzdłuż ciemnej drogi, 
z trudem odnajdując drogę wśród nocy. 
Wreszcie dotarli do jakichś zabudowań. 
Okazało się, że była to szopa kowala. 


Po długich namowach udało się skło- 
nić kowala do udzielenia choremu chłop 
cu wolnego kąta w szopie i Stasiek 
padł na ziemię jak kłoda, natychmiast 
zasypiając. | | ga 

Wróciła nad ranem. Stastek jeszcze 
spał na tem samem miejscu w szopie. 

Napróżno Suczkiewiczowa tłumaczy 
ła chłopcu, że nie może tu przecie pozo- 
NEVER "11 —_ "NEJ ECUEZEWIETZ( 


Ujęcie szajki złodziei 
kolejowych 
Jarocin, 20 sierpnia. 

Na pociąg tranzytowy na szlaku Wi- 
taszyce — Jarocin dokonała szajka zło- 
dziei węglowych napadu. 

Przy kradzieży węgla zostali złodzie 
je osaczeni przez policję i obsługę kole- 
jową. 

Złodziejami okazali się Marjan Krzy- 
miński, Wincenty Rauchut, Ignacy To- 
maszewski, Stefan Cieślak, Franciszek 
Bażant, Stanisław Roszak, . wszyscy z 
Witaszyc. pozatem Józef Cierlak z Za- 
krzewa i niejaki Stelmaszyńsik z Ciś- 
wicy. 

Odpowiedzą oni przed sądem za roz- 
bój i kradzież, 


| 


Gdańsu 290 sierpnia, 


stać skoro ból głowy nie minął, że musi 
wrócić do domu... 

Malec na wszystko odpowiadał nie- 
przytomnym głosem: 

— Zostawcie mnie... Zostawcie... 

Mimo to Suczkiewiczowa wzięła 
malca pod ramię, wyprowadziła na dro- 
zę, a stamtąd napotkanym wozem za- 
wiozła do domu. 

Po przybyciu do domu położył się 


chomo, ciężko dysząc. Napróżno stara- 


Nic dziwnego, że śmierć trzynasto- 


no się wlać mu do ust trochę ciepłej her |letniego malca w tak zagadkowych oko 
baty, Zacisnął mocno zęby i nie Chciał ,licznościach wywołała ogromne wraże- 


pie wypić... Twarz mu się zmieniała co 
chwilę... To stawał się blady, to znów 
purpurowy. 

W pewnej chwili matka odwróciła 
się, by nałać znowu trochę herbaty do 
szklanki. 

I nagle krzyknęła przerażliwie- 


natychmiast na łóżko. Na pytania domo |CHŁOPIEC BYŁ SZTYWNY I ZIMNY.. 


wników nie odpowiadał. Leżał nieru- 


JUŻ NIE ŻYŁ... 


nie w całej okolicy. | 
Obecnie jednak, jak się dowiadujemy, 

władze policyine prowadzą dodatkowe 

dochodzenie i ma być wydane 


ZARZĄDZENIE DOKONANIA EKSHU- | 


MACJI ZWŁOK, 
celem definitywnego stwierdzenia tajem 
niczego zgonu nieszczęsnego maea 
ag). 


Wielki pożar pod Gdańskiem 


Gała wieś omal nie padła pastwą niszczycielskiego żywiołu — 
Zbrodnicze podpalenie na teryforium Gdańska 


ka w Mari a oddalonej o Taye 
od Tiegenhofu (tęrytorjum w. m. a 
wl dk! groźny pożar, którfoóbjął 
szybko zabudowania dworskie Quiringa, 


znajdujące się na końcu wsi, przyczem 
równocześnie stanął w płomieniach dwór 


Aleksandra Schmidta, 


który spłonął 
pierwszy. 


Ogień wzniecony został najprawdo- | wielu mieszkańców wsi, ogień, przy 


podobniej zbrodniczą ręką ludzką, wy- 


Katowice, 20 sierpnia. 
Dziś w niedzielę, dnia 20 sierpnia 
1933 r. przypada 250-a rocznica pobytu 
króla Jana III Sobieskiego w Wielkich 


dwuch posiadłościach, oddalonych od sie 
bie o 1200 metrów. 
„o W cawili pożaru wszyscy mieszk 
,a zaalarmówał ich pierwszy jeden 

z mieszkańców, powracający z poblis- 
kiego miasteczka. 

Mimo wytężonej akcji 
straży pożarnych i pomocy ze -strony 


sprzyjającym wietrze i z powodu braku 
wody, szerzył się z 


zem Matki Boskiej Piekarskiej o zwy- 
cięstwo dla oręża polskiego. 

Rocznica ta uczczona będzie w Wiel- 
kich Piekarach -bardzo uroczyście przy 


ratunkowej b 


Piekarach, który idąc z bohaterskiem | współudziale przedstawicieli władz pań 
rycerstwem polskiem na odsiecz Wied- |stwowych i kościelnych oraz polskich 
nia, modlił się przed cudownym obra- orzanizacyj narodowych i społecznych. 


Równe, 20 sierpnia. 
Na pograniczu Sowietów w pobliżu 
Zwiahla na obszarze ZSRR rozszalała 
burza o niebywałej wprost sile. 
Huragan przeszedł nad tą miejsco- 
wością, niszcząc wszystko po drodze 
i wyrywając drzewa wraz z korzenia- 


- Wiele okolicznych budynków zosta- 
ło doszczętnie zniszczonych, przyczem 
gwałtowne uderzenia wichru zrywały 


Warszawa, 26 sierpnia. 
Wielkie wrażenie w stolicy wywoła- 


spraw szczególnej wagi, Demanta, 
sprawie aresztowania dyrektora Oppe- 
na. 


Oppen jest kierownikiem zakładów 


do impregnowania podkładów  kolejo- 
wych. Jak się okazuje, dyr. Oppen, za- 


Kafastrofalna burza na pograniczu 


wyrządziła olbrzymie spustoszenia 


dachy blaszane, pozostawiałąc na -mlef- 
scu ruiny i zgliszcza. 

Od uderzenia pioruna powstał sze- 
reg pożarów, które strawiły doszczęt- 
mie między innemł, cały tamtejszy ko- 
iektyw, składałący się z 25 domów i 18 
stodół wraz z urządzeniem. Spłonął 
również inwentarz żywy i martwy, 

Straty spowodowane orkanem j po- 
żarami są olbrzymie. 


Wykrycie wielkiej afery w Warszawie 


Dyrektor Oppen osadzony w więzieniu 
mieszany jest w wielką aferę. 


Przedsiębiorstwo impregnowania pod- 


ło zarządzenie sędziego śledczego do|kładów kolejowych prowadziło stosunki 
w|handlowe tylko ze skarbem państwa i 
- tran-| 


Oppen dokonał przy. rozmaitych 
zakcjach wielkich nadużyć. 


Szczegóły tej sprawy: trzymane -są -w: 


ścisłej tajemnicy. 


zastraszającą szybkością, grożąc poważ- 
nie całej wsi. 
4. Dopiero: koło godziny pierwszej uda- 
ło się pożar zlokalizować do tego stop- 
nia, iż zagrożoną wieś uratowano. 

Spłonętły doszczętnie wszystkie za. 
udowania dworu Quiringa, stodoły, szo 
py, stajnie, obory, chlewy i kurniki, pa- 
stwą płomieni padł również „dwór i po- 
bliskie zabudowania Szchmidta, zb 
żyta i pszenicy z 22 morgów, znajdujące 
się w młockarni, wszystkie wa 400 
metr. ogrodu owocowego, kilka koni, 
krów i cieląt oraz przeszło sto kurcza- 
ków i znaczna ilość gęsi oraz kaczek, 

Miejsce, 
przedstawia obraz strasznego zniszcze- 
nia. Niewiele brakowało, a wszystkie 
zbiory, całoroczna praca mieszkańców, 
poszłyby w ciągu niespełna dwu godzin 
z dymem wraz z domami mieszkalnemi 
i zabudowaniami, 

Policja wszczęła energiczne śledztwo 
celem wykrycia sprawców podpalenia. 
EZEEOOŻÓŻ a RÓW ODRA 


Prowokacje hitlerowskie 


w Poznaniu 
Poznań, 20 sierpnia, 

Przed gmachem Christliche Hospiz 
przy ul, Wjazdowej doszło do zajść spo- 
wodowanych przez niemców, którzy 
wznosili okrzyki na cześć Hitlera. 
Przechodnie na miejscu wymierzyli 
im sprawiedliwość, bijąc niestornych 
niemiaszków. Zajście spowodowali bra- 
cia Gembus, z zawodu fryzjerzy. 


Bandy hitlerowskie 
na pograniczu polskiem 
Katowice, 20 sierpnia, « 


Wczoraj o godz. 12 przed niemiecki 
urząd celny Karol-Emanuel nadjechał 
autobus Bytomia — Zabrza. Wysiadło 


'z-niego 30 umundurowanych hitlerow= 


ców!i'kilka osób cywilnych. 

„Cała grupa doszła do granicy pol- 
skiej ji badała przy pomocy map linię 
graniczną. Jest to.jedna_- z.ciągłych 


prowokacyj e hitlerowców. 


na którem szalał żywioł, . 
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Wywiad 1 „eniem amery 


= Ta x 


Alin 


Zawód prywatnęgo detektywa jest niesłychanie denerwu- 
jący -- Ludzie, których wynajmują milionerzy 


(sb) W prasie francuskiej ukazał się|kąch wielkiego domu handlowego i oglą 


ostatnio wywiad z jedhym z najzdolniej- 
szych detektywów amerykańskich. Przy 
był on w poufnej sprawie do Paryża ja- 
ko t. zw. „cień“. Co to jest „cień“ i ja- 
kie jest jego zadanie, opowiada detektyw 
ów właśnie w swoim wywiadzie. 

— Czy trudno jest być „cieniem“? 
Tak. „Cień“ jest to najgorsze z zajęć de- 
tektywa, jakie wogóle można sobie wy- 
obrazić. O wiele łatwiej jest odnaleźć 
sprawcę jakiejś skomplikowanej zbrodni, 
niż grać rolę „cienia“, Jak już sama na- 
zwa wskazuje, trzeba stale podążać za 
jakąś osobą, nłe spuszczając jej ani na 
chwilę z oka i śledzić dokładnie każde jej 


posunięcie. 

Żeby być „cieniem“, trzeba przede- 
wszystkiem posiadać nadzwyczajne 
zdrowie, siline nerwy, cierpliwość 


wprost stoicką, a jednocześnie trzeba 
być wyśmienitym aktorem. Raz trzeba 
być człowiekiem wysokim, drugi niskim 
raz tęgim, a raz chudym. Należy być 
na zmianę głuchym, ślepym, kulawym, 
garbatym. Trzeba być świetnym tratis 
formistą, Być raz ogolonym, to znów 
mieć gęstą brodę, Raz mieć długie wą- 


sy, to znów być łysym. 


Trzeba ćo kilka godzin zmieniać gar- 
nitur, a nie można ze sobą nosić kufra 


z garderobą. ` 


"Przy każdej okazji trzeba mieć inne 
palto i inny kapelusz. Osoba śledzona 
ma zawsze więcej sposobności na prze” 
branie się niż jej „cień“. 

Niekiedy śledzony ma kilka „cieni“ 
którym nie wolno jednak ze sobą komu- 
rikować się. „Clenie” są wynajmowane 
zwykle przez milionerów amerykańskich 
którzy chcą wiedzieć, w jaklem towa- 
„rzystwie spędzają ich córki włeczory, 
«lub co robią ich syttowie, 


-_...Naiczęstszym jędnak wypadkiem zd- 


angażowania „cienia“. jest jednak chęć 


dać najrozmaitsze stroje i towary. 


— Jąk straszny jest zawód „cięnia” 
niech słfży fakt — opowiada dalej de- 


W domu towarowym kobiety zwy- |tektyw amerykański — że sam, mimo iż 


kle najczęściej pozbywają 


„cileni“ o ile wiedzą o ich istnieniu. —|ni* poprostu warjuję. 


się swych jestem jednym z najzdolniejszych „cie- 


Pewnego razu po- 


Najlepsi detektywi tracą w domu towa* | wierzono mi do śledzenia osobę, której w 


rowym głowę. 
Drugim łatwym sposobem  pozby- 
cia się „cienia' jest pociąg. 


ciągu dwuch lat nie spuszczałem z oka. 
Musiałem o chłodzie i głodzie wysta- 


Śledzony|wać na ulicach i czekać, aż osoba owa 


wsiada tuż przed odjazdem do ostatnie-|wyjdzie z domu. Często padał deszcz, 
go wagonu, i gdy pociąg jeszcze wołno|a w pobliżu nie było żadnego schronie- 


jedzie, wyskakuje. 
Jeśliby z śledzonym wyskoczył rów 


nia, ` 
Skutek tego był taki, iż musiałem póź 


nież jego „cień — zdemaskowałby się | niej rok spędzić w sanatorium dla umy- 


"natychmiast. W ten sposób wielokrot-isftowo chorych. Nerwy moje zostały 


nie wyprawiali śledzeni swoje „cienie“ | zupełnie rozstrojone. 


do sąsiedniego miasta. 


Z podanych powyżej szczegółów wi- 


O wiele gorzej przedstawia się sytu- | dać, że najtrudniejszy zawód na świe- 


acja, gdy „cień ma swojego 


„cienia*.|cie, jaki sobie wogóle można wyobra- 


Śledzić i być śledzonym to naigorsze, | zić, najbardziej denerwujący — to właś- 


co można sobie wyobrazić. 


nie zawód „cienia“, 
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Niezwykły wypadek 
w rzeźni kilońskie| 


(sb) Jedna z najbardziej tajemniczych 
i niezbadanych dotychczas przez medy- 
cynę dziedzin życia ludzkiego i zwie- 
rzęcego jest powstanie nowej istoty. — 
Wszystkie objawy zachodzące w czasie 
procesu powstania nowej istoty czy to 
zwierzęcej czy ludzkiej są miało zbada- 
ne, jednak do najdziwniejszych należy 
t, zw. wypadek „zapatrzenia się". 

Wypadki zapatrzenia się są również 
spotykane u zwierząt. 

Ostatnio świat medyczny stanął 
przed nową zupelnie niezrozuiniałą za- 
gadką. W rzeźni centralnej w Kilonii 
miała być zabita krowa. Zwierzę zosta 
ło najpierw ogłuszone. Do spowodowa- 
nia zamroczenia służy specjalny aparat. 

Kawał drzewa uderza zwierzę z ta- 
ką siłą w czoło, że pada ono natych- 
miast nieprzytomne. Po dobiciu krowy 
okazało się, że w łonie iei znajduje się 
już małe cielątko. Jakież było zdumie- 
nie weterynarza, gdy ma czole cielątka 
znalazł identyczne załamanie kości, jak 
na czole matki. 

Obie czaszki wraz z bolcem oddano 
do muzeum, a uczeni zgłowią się obec- 
nie nad rozwiązaniem tej dziwnej za- 
gadki. 


Jak pracują wielkie domy towarowe 


w Ameryce? — Pracowników obowiązuje surowy rygor-- 
„Sieć szpiegowska“ przeciw konkurentom 


(x) Wielki dom towarowy, położony | przez specjalne potajemne  przejścke 


ptzy Fifth Avenue, liczy dziesięć pięter 
wysokości f posiada hall o przestrzeni 
250 metrów kwadratowych. Wszystkie 
urzędniczki domu towarowego muszą 
być na miejscu przed godziną dziewią- 
tą rano. Wchodzą ore przez dwa wej” 
ścia i każda z nich wymienia swój nu” 
mer, który specjalny dozorca wystuktu- 
ję na zegarze kontrolnym. Spóźniają- 
cych nie wpuszcza się. Idą do domu, a 
FR] stracony wytrąca się im z zarob- 
iz Zdarza 'się również; że następnego 
dnia wogóle ich iuż nie potrzeba, że 


spraj miejsce, jest; zajęte. -W” Ameryce „zwolnić. 


„małżonków. 


Ciekawe jest, że kobiety i mężczyź- 
ni o wiele trudniej spostrzezają, że idzie 
za nimi „cjeń”, natomiast kilkuńastoletni 
chłopcy są wprost niemożliwi. 

Odwracają się stale, odznaczają się 
i zwykle 
wcześniej niż 


wyrywają swój „cień“ 


ludzie dorośli. 
_ Najtrudniejszą rzeczą jest również 
śledzenie kobiet w domu towaruwym. 


- Ciekawe, że mężczyzna może wprost 


„oszaleć w takim wielkim drapaczu 
"chmur. natomiast kobieta bez znużenia 
może pędzić od pierwszego do dwudzie 
stego piętra po wszystkich zakamar- 


można każdego pracownika bez podania 
przyczyny i z miejsca bez wymówienia. 
I dlatego w Ameryce zawsze trzeba być 
na miejscu, zawsze trzeba się pilnować. 
Praca trwa bez. przerwy od godziny 
dziewiątej rano do szóstej po południu, 
około południa pracownice wpadają na 
chwilkę do baru, położonego na dole, 
zjadają kilka sandwichy i popijają cze” 
koladą. To iest lunch. 

Jeżeli któraś z pracownic zachoruje, 
jedzie winda ra dziesiąte pietro, gdzie 
mieści się zaimprowizowany szpital. 
Kas chorych, albo iństytucyj ubezpie- 
czeń pracowników od wypadków, Ame- 
ryka nie wznaje. . s 

Około godziny wpół do dziesiąte] 


MOSTEK ZERO KOI PSOE COZ AAE TA E A EPE) 


Potworna zemsta porzucone: kochanki 


zaraziła miewiermeśo iradem ' 
(z) Prasa paryska opisuje wypadek, |czyła swemu zdradliwemu amantowi, 


który wydać się może raczej wytwo- 
rem wybujałej wyobraźni powieściopi- 
sarza, a nie wydarzeniem, które miało 
miejsce w rzeczywistości. 


_. Ubiegłej wiosny popełnił nagle samo- 
bójstwo bogaty młodzieniec, Francois 
de Fa, utracjusz i kobieciarz, nie zosta- 
wiając żadnych listów, któreby wyiaś- 
niały ten krok, 

Fakt ten wywołał liczne komentarze 
w Paryżu, lecz wkrótce o nim zapom- 
niano. Matka samobójcy zajęła się zba- 
daniem sprawy, albowiem w. życiu syna 
nic nie wskazywało na to, iż kochający 
ludzi i życie mężczyzna zamierzał kie- 
dykolwiek uciec się do rozpaczliwego 
kroku. 1 oto co udało się sędziwej pa- 
ni de F. wydostać stopniowo na świa- 
tło dzienne. 


Przęd trzema, czy czterema lata 
Francois de F, nawiązał stosunek mi- 
łosny z pewną młodą, bogatą wdową a- 
merykańską, która zakochała się w nim 
bez pamięci. Namiętność młodzieńca nie 
trwała jednak dłużej, niż miesiąc i po u- 
|pływie' tego czasu zerwał ze' swą przy- 
jaciółką. Amerykanka wróciła: do No- 
wego Jorku, przedtem jednak oświad- 


iż „przypomni mu jeszcze © sobie“, 

Po upływie dwuch lat pięknego Fran 
cois obudził pewnego poranka dzwonek 
telefonu. Wdówka wróciła z Ameryki. 
Powiedziała, iż wszystko poszło w za- 
pomnienie i że pragnęłaby jedynie spę- 
dzić na przyjacielskiej pozawędce miły 
wieczór ze swym byłym przyjacielem... 

O godz. 8 wiecz. Francois przybył do 
hotelu, w którym zatrzymała się amery- 
kanka. Tu okazało się, iż tym razem 
przyjechała ona do Europy w towarzy- 
stwie rzadkiej urody kreolki. Obiad mi- 
nął w wesołym nastroju. Raczono się 
szampanem. Kreolka była już zlekka 
wsławiona, zaś amerykanka, która ná- 
rzekała na ból głowy, usunęła się dys- 
kretnie. Rozpoczęta tak zachęcająco noc 
zakończyła się w garsonierze Francois, 

Następnego dnia obie niewiasty zni- 
knęły bez pożegnania. Francois zdzi- 
wił się nieco, ale wkrótce życie jego po- 
toczyło się zwykłym trybem. Po pew- 
nym czasie młodzieniec począł niedo- 
magać. Lekarze stwierdzili u niego ku 
swemu przerażeniu straszną chorobę — 
trąd. Amerykanka dotrzymała słowa, 
zaś potworne to odkrycie pchnęło męż- 
czyznę w obięcia śmierci. 


zjawia się grupa innych pracownie o 
specjalnem przeznaczeniu. Mają one 
swój własny zegar kontrolny. Zbierają 
się wszystkie w odzielnym pokoju i dy- 
rektorka działu wyznacza im polecenia. 
Polecenia te otrzymują wypisane na ma* 
tych żółtych kartkach. Są to agentki do- 
mu towarowego, których zadaniem jest 
zbieranie iniormacyj o tem, jak pracuje 
konkurencja. Pani ta, a ta otrzymała 
polecenie dowiedzenia się, jakie ceny 


są w domu.towarowym Y.. Inna znów, 


musi dowiedzieć się, czy antyki fran- 
cuskla cieszą się większy mpopytem, 


niż włoskie.-Jlune-polecenie brzmiu-„Jaką |' 


nowość lansuje dom „XY“ w czarnych 
płaszczach?, lub ile kosztuje nowy ga’ 
tunek jumprów it Saksa? Czy nowy ro- 
dzaj srebrnych nakryć cieszy się wzęlę* 
dami kupujących i czy warto zaprowa* 
dzić ten dział w naszym domu towaro” 
wym? 

lie kosztuje urządzenie salonu w 
stylu Ludwika XV i jakie domy konku- 
rują z florentyńskiemi bankami? 

Urzędniczki wychodzą do miasta, 
aby wrócić o godzinie czwartej po połu- 
dniu i zdać wyczerpujący raport. Nie- 
które z tych urzędniczek mają swoje 
prywatne konto w banku, gdyż często 
trzeba kupić w konkurencji jakiś dro” 
biazg, ażeby nie być rozpoznanym. 


Kto jednak zbyt często kupuje, flr- 
ma zamyka mu konto i pracownik tak 
zostaje zwolniony, jako nie nadają* 
cy się. 

Istnieją również agentki dla we” 
wnętrznej kontroli i badania poszczegól- 
nych działów sprzedaży i sprawności 
sprzedawczyń, Coś w rodzaju wewnętrz 


nego szpiegostwa. Żadna z urzedniczek | 


nie zna agentek, które zjawiają się w 
domu towarowym, jako zwykłe klijent 
ki. Klijentki te należą -do najnudniej- 
szych pod słońcem, Długo wybierają to- 
war, zarzucają Sprzedawczynię mió- 
stwem pytań, badają jej inteligencię, 
jej grzeczność, sposób informowania, 
badają czy zna się ona na modzie, czy 
umie doradzić i wogóle czy nadaje się 
na sprzedawczynię w domu towarowym. 


Są też w domu towarowymi specjal- 
ne referentki. Naprzykład referentka 
damskich toalet. W domu towarowym, 
o którym mowa, było aż pięć referen- 
tek, Przychodziły każda o godzinie 9-ej 
i sladały przy swoim biurku. Zadanie 
ich polegało na wyszukiwaniu w ogło- 
szeniach konkurencji rzeczy mogących 
zainteresować kierownictwo domu towa” 
rowego, O ciekawszych faktach donosi- 
ły swej dyrektorce. Naprzykład, Kon- 
kurencja ogłasza o sprzedaży czarnych 
sukien w cenie 12 dolarów. Wiadomo 
jednak, że takie same suknie są również 
iw tym domu towarowym, jednak ich 
cena wynosi 12 i pół dolara. Otóż ta 


—. 
„ o 


różnica i jej przyczyna musi być do- 
kładnie zbadana. 

Jedna z agentek idzie do klerownicz” 
ki odnośnego działu i informuje się o ce- 
nie takiej a takiej sukni, przyczem po* 
daje, że cena w konkurencji jest niższa. 
Jeżeli dyrektorka potrafi dowieść, że 
suknia zrobiona jest z lepszego mater- 
jalu i dowiedzie tego przekońywijąco, 
pisze się o wszystkiem raport na ma” 
szynie i jeden z egzemplarzy raportu 
wywiesza w hallu na dole, aby każda 


ETIA 


artykułu. l 
"Nieraz jednak żdarza słę, że cena 
danego artykułu jest źle wykalkulowa- 
na i może być obniżona, Wówczas na 
raporcie czyni się odpowiednia aodno* 
tację. Dziesięć takich adnotacji powo- 
duje usunięcie kierownika džialu, który 
niema odpowiednich zdolności handlo" 
wych. 

Raz w tygodniu urządza się specjal- 
ne posiedzenia pracowników i zarządu, 
w czasie których porusza się wszystkie 
ciekawe tematy i kwestje prowadzenia 
domu. Każda z pracownic ma prawo w 
liście anonimowym do dyrekcji podać 
swe uwagi i spostrzeenia. W ten sposób 
każdy z pracowników domu, nie wyłą- 
czając czyściciela oklen może podać 
dobry nieraz pomysł, który bywa brany 
pod uwagę przez dyrekcję, 


DETSE E WAY OPRAWA 
OKAY WZYWA 


Zapłaciła 
pół miljona dolarów 


tytułem podatku, mimo, że ją 
od tego uwolniono 


Najbardziej ekscentryczną kobietą w 
Anglii jest lady Honston. Stinansowała 
ona ostatnio wyprawę naukową na 
Mount Everest. 


Niedawno oryginala ta kobieta zwró 
cita się do Chamberlaina z propozycją 
że ofiaruje rządowi brytyjskiemu kilka- 
set tysięcy funtów, ale pod tym warun- 
kiem, że pieniądze te będą użyte na... 
zbrojenia. 

Innym- razem znów wyasygnowałą 
ona ćwierć miliona funtów dla zdobyw- 
cy puharu Schneidera na międzynarodo- 
wych zawodach lotniczych. 

Lady Honston jest wdową po znanym 
ze swych bogactw magnacie okrętowym 
sir Ryszardzie Honston. Jest ona właś- 
cicielką wyspy Jersey i jako stała jej 
mieszkanka nie jest obowiązana do pta- 
cenia podatków.“ 

W roku ubiegłym ekscentryczna ta 
lady napisała do władz skarbowych, że 
nie chce korzystać w dalszym ciągu z 
tego przywileju i przesłała im czek na 
pół miljona funtów. 
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Dochody inwalidów są Ściśle uzależnione od dzielnicy, w któ- 
rej mieści się ich „„budka*. — Ci, którzy lubią palić „na kredyt*, 


Łódź, 20 sierpnia. 

W epvce powojennej życie uliczne 
Łodzi zbogaciło się o jeszcze jeden typ: 
typ inwalidy-sprzedawcy papierosów. 

Nie jest to typ iednolity, wyróżnia- 
jący się zewnętrznemi jakiemiś cecha- 
mi. Przecież każdy z tych ludzi prze- 
chodził inne koleje losu... Dawniej, 
przed wieloma już laty, byli to robotni- 
cy fabryczni, dozorcy domowi, rze- 
mieślnicy.. Są również tacy, którzy w 
przedwojennych czasach pracowali w 
biurach jako buchalterzy lub w skle- 
pach jako sprzedawcy... 

Zawieraucha wojenna wyrwała ich 
przed dziewiętnastu laty z kręgu zwy- 
kłych zajęć i interesów, rzuciła na kil- 
ka lat w wir życia w okopach, a po- 
tem znów — po zawarciu pokoju — o- 
sadziła na nowem polu zarobkowania: 
w budce z papierosami... 

Dzisiaj łączy ich więc wspólna plat- 
forma walki o byt. Jakaż jest ta wal- 
ka? Jakie są dole i niedole w tej dzie- 
dzinie życia ludzkiego, reprezentowa- 
nego w samej Łodzi przez 

„ __ setki ojców rodzin? 

Inwalidzi są to przecież bez wyjąt- 
ku ludzie już starsi, brali czynny udział 
w krwawych zapasach w latach 1914— 
18, również w woinie z naszym wscho- 
dnim sąsiadem. Przeważająca więk- 
szość jest obarczona rodziną i walczy 
o chleb powszedni z niemniejszym za- 
sadniczo trudem, niż przedstawiciele 
innych dziedzin życia. 

Dochody inwalidów są bardzo róż- 
ne, zależnie — oczywiście — od obro- 
tów, a obroty uzależnione są przede- 
wszystkiem od dzielnicy, w której miłe- 
ści się „budka“. Inwalida w śródmie- 
ściu, na odcinku Piotrkowskiej pomię- 
dzy Plącem Wolności a Przejazdem lub 
ul. Nawrot — jest przez los najbardziej 
wyróżniony. Oczywiście — i on nie 
„zbija* kapitałów, jednak obrót w jego 
budce wynosi zasadniczo tyle, że po- 
zwala jemu i iego rodzinie prowadzić 
Życie całkiem dostatnie, wolne od naj- 
„glementarniejszych trosk o dzień ju- 
trzejszy. | 

Gorzej dzieje się u inwalldów, upra- 
włających handel zdala od ludnych ulic 
śródmieścia. Tam obroty i dochody są 
bez porównania mnielszę, ci inwalidzi 
nie maia się, bynajmniej, nazbyt do- 
brze, potrzeba nader często zagląda do 
ich siedzib... | 

Najważniejszą bolączką jest brak 
kapitału obrotowego na zaopatrzenie 
się w towar. Odpowiedni kapitał jest 
iw tym skromnym interesie nieodzow- 
ny... 
— Czy i u was odczuwa się kryzys 
I ciężkie czasy? — pytamy jednego z 
właścicieli budki. 

— Naturalnie... Obecnie ludzie mniej 
palą... I zadawałają się tańszemi — naj- 
tańszemi gatunkami... A ilu jest już ta- 
kich, którzy dawniej byli namiętnymi 
palaczami, a teraz odmawiają sobie cał- 
kowicie przyjemności zaciągania się 
błękitnym dymkiem papierosa... 

I ostatnio coraz bardziej rozpowsze- 
chnia się obyczaj sporządzania sobie 
papierosów w domů — „własnym prze 
mysłem*. Palacze — aby zmniejszyć 


Zebranie strejkujących 
robotników budowlanych 


Łódź, 20 sierpnia. 
(ak) W dniu dzisiejszym, w lokalt 
„Pracy“ przy ulicy Głównej 31 odbędzie 
się w godzinach przedpołudniowych 
ogólne zebranie strajkujących robotni- 
ków budowlanych, celem powzięcia dal 
szych decyzji w sprawie akcji strajko- 


Wspólna konferencja z przemysłow- 
cami budowlanymi — jak wiadomo — 
odbędzie się już A najbliższych dniach. 

E 

Jak się dowiadujemy, międzyzwiąz- 
kowy komitet niesienia pomocy strajku- 
jącym robotnikom budowlanym w Ło- 
dzi przystąpił do zbierania na rzecz 
strajkułących i ich rodzin pieniędzy oraz 


sobie koszty palenia — kupują tytoń i 
gilzy i sami sobie robią papierosy. Ale 
my, inwalidzi, ani tytoniu w paczkach, 
ani gilz nie sprzedajemy, więc ten sy- 
stem oszczędnościowy nie przyczynia 
się, bynajmniej, do powiększenia obro- 
tów u nas. Tracimy na tem... 

Tak zwane „szwarcówki* — papie- 
rosy wyrabiane pokątnie — również w 


niemałym stopniu wyrządzają nam 
straty... 
Inwalidzi, których budki znajdują 


się w dzielnicach robotniczych, dotkl:- 
wie odczuwają pośrednio skutki bezrn- 
bocia. Bardzo wielu bezrobolinvch rô- 
botn'ków fabrycznych ztedukował. ra 
lenie do minmum — o lie nie rzuc'lc 
załkowicie. 

Ale również w innych  dzielniach 
kryzys dał się dotkliwie we znaki 
„budkarzom“. Dawniej można było 
wielu palaczom — stałym klijentom u- 
dzielać kredytu. Tacy brali codziennie 
jedną lub dwie paczki, a potem jedno- 
razowo wyrównywali rachunek za ca- 
ły miesiąc. Dzisiaj takie udzielanie kre- 
dytu byłoby — conajmniej — niebez= 
płeczne, a wreszcie — niema iuż pra- 
wie takich klijentów.. Któżby tam 
chciał lekkomyślnie obciążać się dłu- 
gami, nie wiedząc co losy przyniosą 
za miesiąc lub za kwartał... 

Dochody zmniejszyły się więc i w 
tej dziedzinie, a jak powiedzieliśmy — 
inwalidzi to ludzie, z których każdy 


prawie utrzymuje żonę i dzieci. Wielu] 


z nich kształci synów i córki w gimna- | dziedzinie 


zjum... 

Bardzo często żona pomaga mężo- 
wi, zastępując go w budce. Zwłasz- 
cza wówczas, gdy mąż idzie do „Mo- 
nopolu Tytoniowego* po świeży to- 
war, co w regule zabiera Sporo czasu. 
Również dzieci pomagają przy sprze- 
daży, dzieląc swój czas pomiędzy pra- 
cą szkolną a siedzeniem w budce. 

Jakżeż często widzi się w budce z 
papierosami chłopaka — uczącego się 
pilnie lekcyj na jutro w przerwach po- 
między jednym a drugim klijentem... 

Warunki dla inwalidy są niezgor- 
sze jeszcze w lecie, gdy słońce przy- 
grzewa. Gorzej jest w zimie, gdy mróz 
i wiatr przenika kośćł tak często 
dręczone  nielitościwie przez reuma- 
tyzm, nabyty w okopach nad Bzurą, 
w Karpatach I na tylu innych polach bi- 
tew.. Niegodny zazdrości jest w zimie 
los sprzedawcy papierosów. zmuszone- 
go przez dzień cały przebywać na uli- 
c 


y. 

Piecyk naftowy w podszytej wia- 
trem i mrozem budce nie jest przecież 
radykalnym środkiem ochrony... 

Naogół jednak egzystencja mater- 
jalna inwalidów - Sprzedawców papie- 
rosów jest znośna w porównaniu z ty- 
loma innemi dziedzinami, w których 
kryzys wyrządził dotkliwe ART 


[Ankieta Fu 
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Ile zarabiają sprzedawcy papierosów 


nduszu Pracy 


Łódź, 20 sierpnia. 
(ak) Dyrekcja Funduszu Pracy roze- 
slata do wszystkich miast okólniki, w 


których prosi zarządy . miast o wypo” 


wiedzenie się w następujących kwest- 


Czy i jakie są zamierzenia miast w 
rozbudowania komunikacji 
podmiejskiej, jaka byłaby rentowność 
tych linji komunikacyjnych i jaki byłby 
udział miast w budowie tych linji. Czy 
iw jakim zakresie przewidziane są in- 
westycje wodociągowo - kanalizacyjne 
It D. - 

Poszczególne miasta mają nadesłać 
odpowiedzi do dyrekcji Funduszu Pracy 
najpóźniej do 7 września rb. 


Skrzynka do listów. 


Proszeni jesteśmy o umieszczenie na, 
stępującego wyjaśnienia: 

„W związku z notatką zamieszczoną 

w „Expressie Wieczornym” z dnia 17 b. 

m. p. t. „Wpadł do dołu biologicznego , 

prszę o zaznaczenie, że rzekomą ofiarą 

u był p. Józet Harasz — urzęd- 

ik zarządu miasta, P, Harasz nie wpadł 


mocy, gdyż nie ku temu potrze- 
ba, a protokóły policja również nie u- 
znała za stosowne spisywać. Przeciwko 
p. Haraszowi wystąpię na drogę sądową 
za rozsiewanie o mnie kłam i u 


właczających mi wiadomości. 
Antoni W 


ojtecki, 
właściciel domu przy ul. Napiórkowskie 
go nr. 122. 


Wykrycie wielkiej bandy złodziejskiej 


grasującej na terenie Polski i Rumunji — Groźna szajka 
stanie wkrótce przed sądem w Stryju 


Stryj, 20 sierpnia. 

(u) W marcu b. r. posterunkowy P. 
P. przytrzymał na dworcu kolejowym 
w Bolechowie w pow. stryjskim podej- 
rzanego osobnika, którym okazał się 
Eugeniusz Surowy, sprawca kilku wię- 
kszych kradzieży na tamtejszym tere- 
nie. 

Osadzony w areszcie zdołał on jed- 
nak po wybiciu dziury w murowanej 
ścianie celi zbiec, a zawiodomiony o u- 


re w kilka godzin po otrzymaniu mel- 
dunku dały pomyślny wynik. 

Surowego ujęto ponownie, a wszczę- 
te dochodzenia dały w*rezultacie sen- 
sacyjny wynik. 

Okazało się mianowicie, że jest on 
hersztem świetnie zorganizowanej szaj 
ki złodziejskiej, która przez dłuższy 
czas grasowała na terenie Małopolski 
Wschodniej, a ostatnio przed likwida- 
cją dokonała kilku większych kradzieży 


cieczce wydział śledczy w Stryju, —|w Stryju, Przemyślu, Samborze i td. 


wszczął energiczne poszukiwania, któ- 


Usiłował zwolnić 


Za „koleżeński* ten czyn 
Kalisz, 20 sierpnia. 

W Iwanowicach, pow. Kalisz, JA: 
wszechnie byli znani dwaj koledzy, Ka- 
zimierz Wardega i Władysław Ku aj 

Dwuch tych przyjació oo 08, 
gdyż Wardęga, ejrzany o kradzież 
kur, został aresztowany dnia 26 kwiet- 
nia r. b. przez poster. K, Szymańskiego 
i osadzony w miejscowym areszcie. 

W nocy areszłant zbudzony został po 
dejrzanym szmerem. 

Poprzez deski drzwi, zauważył on 
swego przyjaciela Kupaję, który mani- 
pulował przy kłódce. 

Po chwili kłódka z brzękiem upadła 


Dalsze dochodzenia doprowadziły 


kolegę z areszfu 


powędrował do więzienia 


na ziemię i Kupaja otworzył drzwi aresz 
tu, — Poczęstował on swego kamrata 
papierosem i począł szeptem namawiać 
go do ucieczki z aresztu, mówiąc; wyjdź 
co tu będziesz siedział, 

Wardęga, bojąc się odpowiedzialno- 
ści, nie dał się namówić i pozostał do- 
browolnie w areszcie. 

Kupaj, widząc, że jego kolega nie 
chce uciekać, dł. 

Rano, w czasie rozmowy z pe 
Szymańskim, Wardęga opowiedział o 
nocnej wizycie swego przyjaciela. 

Sąd Okręgowy w Kaliszu, skazał W. 
Kupaja na 2 miesiące aresztu. 


Kupiec w roli lekarza 


Humorystyczny incydent w garderobie artystki 


Lwów, 20 sierpnia- 

(d) Lwowianie w kawiarniach i cu- 
kierniach opowiadają sobie o zabaw- 
nym epizodzie, jaki miał miejsce w je- 
dnym z teatrów. 

Po spuszczeniu kurtyny po pierw- 
szym akcie nagle na scenie zachorowa= 
ła pewna aktorka, którą wniesiono do 
garderoby. Zaczęto szukać lekarza i 
znaleziono go wreszcie pomiędzy wi- 
dzami na urzędowych miejscach w par 
terze. 

Lekarz wchodzi do garderoby i prze- 
dewszystkiem usuwa z niej wszystkich 
obecnych. Gdy został sam z chorą, za- 


|czyna jąkając się, mówiór 


„Nie jestem lekarzem, lecz kupcem. 
Otrzymałem od naszego lekarza wol- 
ny bilet i teraz nie wiem co począć”, 

Aktorka, która po chwilowem osła- 
bieniu przyszła nieco do siebie, odpo- 
wiedziała z uśmiechem: 

„Szklankę wody możesz mi pan 
przynieść”, i 

Kupiec wybiegł z zarderoby | za- 
wołał: 

„Mała niedyspozycja skutkiem prze- 
męczenia. Trochę wody orzeźwi ją”. 

Następnie ulotnił się kupiec z teatru, 
a dzięki niedyskrecii aktorki rzecz ca- 
ła stała się tematem rozmów plotkują- 
cych osôb- 


do ującia członków tej szajki. Areszto- 
wano bowiem żonę Surowego, Helenę, 
wydaloną w swoim czasie przez policję 
rumuńską za uprawianie szopenfeldziar 
stwa i kradzieży w bandzie, Władysła- 
wa Hudeczkę ze Śniatyna, Władysła- 
wa Stopczyńskiego ze Lwowa oraz An- 
toniego Burgera, Marję Swobodę i Mie" 
czysława Hoszowskiego ze Stryja. 

Ostatnio, jak już podaliśmy, została 
ujawniona nowa sprawka tej bandy i 
doprowadziła do ujęcia dalszych człon- 
ków a mianowicie: Anny Orlińskiei Ka= 
roliny Masier zamieszkałych w Czer- 
niowcach (Rumunja), 

W czasie przeprowadzonej u nich 
rewizji, policja rumuńska, działająca 
wspólnie z komisarjatem granicznym 
P. P. w Śniatynie zakwestionowała 
znaczną ilość biżuterji, pochodzącej z 
różnych kradzieży. 

Śledztwo w tej niezwykłej sprawie 
zostało ukończone, a cała szajka sta- 
nie wkrótce przed sądem okręgowym 
w Stryju, oskarżona o dokonanie prze- 
szło 50 kradzieży w kilkunastu miejsco 
wościach Małopolski. 


IEEZSEZESZ IST ZES FZP EE TA 
Zasadnicze orzeczenie 
w sprawie urlopów urzędniczych 

(ak) Na wokandzie Sądu Najwyższego 
znalazła się przed kilku dniami charak- 
terystyczna sprawa. Chodziło o wyda- 
nie orzeczenia, czy właściciel firmy mo- 
że cofnąć swemu pracownikowi zastrze- 
u ` ustawowo urlop, 

ąd Najwyższy zajął w tej sprawie 
następujące stanowisko: 
Na mocy odpowiednich przepisów i u- 
stawy o urlopach, pracownikowi przy- 
sługuje urlop, którego koszty obciążają 
jedynie pracodawcę. Te same przepisy 
mówią, że nie wolno wymówić pracow- 
nikowi pracy w okresie urlopowym. 

Poza tem Sąd Najwyższy wydając 

wyrok przytoczył następujące argumen- 


Wszelkie zmiany w kolejności ułożo 
nych list urlopowych wymagają zgody 
zainteresowanego pracownika. 

Z tych względów S. N. doszedł do 
przekonania, że pracodawca nie może 
cofnąć urlopu pracownikowi a co za 


tem idzie — nie można wymówić pra- 
cownikowi pracy, gdy ten się nie zgodzi 
na przerwanie, lub odwołanie urlopu. 


| 


i 
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Grunt to humor!... 


Rodzice wybrali się z 18.letnią córką na 
zamiejski spacer, Nad łąką przelatywały bocia- 
ny, Panienka spojrzała w górę i zawołała; 

— Ach, to są pewnie te bociny, które przy- 
noszą dziecj na świątl,.. 7 

— Mąż odciągnął na bok małżonkę i rzekł 


_ do niej: 


l 


— Najwyższa pora, abyś uświadomiła nieco 
naszą córeczkę. e 

Wobec tego matka bierze córkę na stronę 
i powiada: 

— Widzisz, moje dziecko, stajesz się już 
dorcsła, wjęc powinnaś wiedzieć całą prawdę 
o dzieciach.. A więc., bociany nie przynoszą 
dzieci.. tylko... wychodzą z łona matki, 

— Ach, tak?%,, — dziwi się dziewczynka, — 
A w jaki sposób one się tam dostają?,,. 

Na to żoną zwraca sję do męża: 

— Teraz ty gadaj! 

t» 

Gramoiończyk wyjechał na wywczasy do 
Zakopanego, Właściciel pensjonatu pokazuje mu 
pokój na pierwszem piętrze z balkonikiem. Gra- 
mofończyk ogląda, kiwa głową, wychodzi na 
korytarz, znowu się rozgląda, wreszcie ostatecz- 
nie kiwa głową i powiada: 

— Nje... Żałuję bardzo, ale ja tego pokoju 
nie mogę wziąć, 

— Dlaczego?... 

— Powiem panu całą prawdę., Z powodu 
tego sąsiedztwa z taką szczupłą, elegancką 
dziewoją, pełną temperamentu.. pan już się 
pewnie domyśla... 

— (Co pan mówi „. Przecie pan tu wcale 
nie ma takiej sąsiadki! 

— Właśnie dlatego nje mogę wziąć tego 
pokoju! 

+. 


Beniek strasznie się jąkał. Wysłano go do 
szkoły dla jąkałów, Był tam trzy lata. 

_ Gdy'wrócił poszedłem po niego na dworzec, 
Wysiadł z wagonu rozpromieniony i rzucił mi 
stę w ramiona. 

— Serwus, Benjek! — zawołałem. — No, 
jak się czujesz?,, Już się nie jąkasz?.. 

— ZŻu.zu,.zu..zupeł.. zupełnie się nie ją- 
ka-ka-kam.. — odparł Beniek, 

— Jakto? Przecie słyszę, że jednak się 
jąkaszt. 0 

— No bo prze.„prze.. przecie z to-to-tobą 
nie będę sobie ro-ro-robił żadnych ce-ce-re- 
monjifw > ~> 

ss 

W rodzjnie stało się nieszczęście. Nicza- 
mężna córeczka spodziewa się wizyty bociana, 
W domu wielka panika, Matka bierze córkę na 


"stronę. Córka chlipie, 


— Jadziu, jakże to można było?1., — stro- 
fuje ją po niewczasie matka. — Powiedz przy 
najmniej z kým to się stało ... 


— Uuuu-uun-uuu,, O, mój Boże, 


Z tym |gląda takie 


Afisz przed modnym kabaretem w 
Buenos Aires krzyczy wielkiemi literami 
„Dolores Fincetti', słynna tancerka '. 

Już na pół godziny przed rozpoczę* 
ciem spektaklu, w jednem z miejsc bal- 
konowych usadowił się blady młodzie- 
niec z wyrazem cierpienia na twarzy. 

Był to Karol Stoliński, który pośpiesz 
nie uciekł z Europy i w strasznych wa- 
runkach przebył ocean dla kobiety, któ- 
ra go usidliła — dla egzotycznej tancer- 
ki, Dolores Foncetti. Dla niej porzucił 
rodzinę i niedawno poślubioną żonę. Do- 
lores, pewna swej kusicielskiej mocy, | 
wiedziała, opuszczając Warszawę, że 
młody Stoliński podąży za nią. 

Oto rozchyla się kurt i na scenie 
pojawia się — ona. Rorotonietióń? 
młodzieniec wychylił się ze swego miej- 
sca i cisnął jej pod nogi bukiet cudow- 


= y ate aT = 
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Tancerka -wyrafinowaną aferzysiką| 


Karol Stoliński w sidłach egzotycznej piękności 


nych orchidej. Tancerka podniosła go 
wdzięcznym ruchem i przesłała mu całus ; 
sa; w tej chwili poznała go. Wyraz za*, 
dowolenia pojawił się na jej twarzy, Ale, 
oprócz Karola, któremu na ten widok i 
fala szczęścia zalała serce, incydent ten 
został zauważony jeszcze przez kogoś. 
Tym kimś był Wald, jeden z kochanków 
Dolores, a jednocześnie inspirator afer, 
dokonywanych z jej udziałem. i 
Dzieje Karola Stolińskiego, wpląta-' 
nego w sidła światowej alerzystki, opo- 
wiedziane są w powieści p. t „W si- 
dłach uwodzicielki”, drukowanej w nu-, 
merze 12-ym tygodnika „Co Tydzień Po- | 
wieść”. Numer ten zawiera nadto dzia- 
ły humoru, wiadomości ze świata, roz- 
rywki umysłowe z nagrodami itd. Całość 
w trójbarwnej okładce kolorowej kosz- 
tuje 30 gr. u 


Hallo! Tu radjo? 


NIEDZIELA 20 sierpnja 1933 r. 


9.00—10.00: Transmisja Nabożeństwa z Ostrej 
Bramy w ie, 

10,00—10.30: Muzyka religijna z płyt. 

10,30—11.45: Transmisja z Placu Marszałka Pit. 
osy, © uroczystości poświęcenia eztan- 
daru rońców Kresów Wschodnich 
przemówienja przedstawicieli rządu. 

11,45—]2,15:; ramsmisja z Krakowa otwarcia 
Międzynarodowej wystawy fotograficznej. 

12.15—12.20: Odczytanie programu na dzień. bie- 


żacy, 

1220—12.25; Komunikat meteorologiczny, 

12.25—14.00: Poranek nre 64 Wykonawcy: 
Orkiestra Symfoniczna P. R. pod dyr, Józe- 
fa QOzimińskiego i Stanisław Jarzębski — 
(skrzypce). 

POI oemi B £ M Ró roje 

ęgozbiorów* — wygł. Dyr. Jam e 

niak, Prezes Koła Łódzkiego Zw. Bibljote- 
karzy Polskich. 

14.20—1505: Przerwa. , 

15,05—1600: Muzyka lekka z płyt, 

16.00—16 15: Radjotygodnik dla młodzieży: „Co 


się dzieje na świecie'—w opracowaniu - 


oraz 


no Winawera. 
16.15—16.30: Opowiadanie dla BOCH t, „Ma. 
zł rybak z Jastarni" — pióra Jampol- 
skiego, (Tr, ze Lwowa). 

16.30—17.00: Recital śpiewaczy Liljany Zamor- 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADJA. 
sk r). 
Poki Pty A pr Ł/ „Emigracja a Berro” 
bocie" — wygł. p. Marja Balzigerowa. 
starym ambasadorem z trzeciego piętra, 

— Z tym ambasadorem?|,, Ktoby się tego 
spodziewał?.. 1 dlaczegoś to zrobiła, dlaczego? 

— Uuuu-nuu-utu., O, mój Boże.. Przez cie- 
kawość s 

— Jakto, przez ciekawość?., 

— Bo., bo, Uttnt-uuu-uuu., O, mój Boże. 
Bo tyle się nasłuchałam i naczytałam, że chcia- 
łam wreszcie na własne oczy zobaczyć fak wy- 


„ciało dyplomatyczne”... 


17.15—18,00: Muzyka ludowa polska w wyk. Or- 
kiestry A. Stramberga i Władysława Ka- 
czańskiego oraz Adama bosza (tenor). + 

18.00—18.35: Muzyka z płyt. 

18,35—18.40: Odczytanie programu na dzień na- 


stępny, a TA 

18.40—18 55: Rozmaitości, 

18.55—19,00: Wiadomości sportowe z Łodzi, 

19.00—19.40: Słuchowisko p. t. „Kocham cię” 

ug S. Guitry (Tr, z Krakowa). 

19.40—19.55: Skrzynka pocztowa techniczna — 
korespondencję bieżącą omówi i porad tech- 
nicznych udzieli p Wacław Frenkiel. 

20.00—2%0.50: Koncert w wyk, Orkiestry P. R. 
pod dyr. J. Ozimińskiego, Wandy Wermiń- 
skiej (sopr.) i Ludwika Ursteina (akomp.). 

20.59—21.00: Dziennik Wieczorny. 

21:00—22.00: „Na wesołej fali lwowskiej'* 
Tr, ze Lwowa, 

22,00—22.25: Muzyka taneczna z kaw. „Europa“ 
w Ciechocinku. 

22.25—22.40: Wiadomości sportowe ze wszyst 
kich rozgłośni P, R. 

240—22,45: Komunikaty meteorologiczny dla ' 
lotnictwa i policyjny, 
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Nowiny fiimowe 
Połowa kin we Francii wyświetlą 
nieme filmy. — Kinematograitja 
w Chinach. — Film 6 Napoleonie. 


(lu). — W encyklopedji statystycznej 
p. n. „Świat w cyfrach“ znajdujemy na- 
stępuiące dane o kinematografji francu- 
skięj: - 

— Francja posiada 40 miljonów mie- 
szkańców i 4.000 kin, czyli 
jeden kinematograf przypada tam na 
tysiąc mieszkańców, 

Na 4.000 kin tylko 2.077 posiada in- 
stalacje dźwiękowe, reszta zaś, a więc 
prawie połowa, to kina, wyświetlające 
jeszcze filmy nieme. 

Oprócz stałych kin istnieją jeszcze 
we Francji 

kina szkolne 
(12 tysięcy!) oraz kina, wyświetlające 
wyłącznie filmy o treści religijnej. Ta- 
kich kin jest 1.700. A 


r 
W Chinach największem powodze- 
niem cieszą się filmy komiczne szcze- 
gólnie z Flipem i Flapem. Nazywają ich 
tam poprostu „chudy“ i „gruby“, Poza- 
tem wielkiem powodzeniem cieszy się w 
Chinach 
Greta Garbo. 
Niedawno pewien student w Szanghaju 
chciał odebrać sobie życie, Powodem 
rozpaczliwego kroku była miłość do zna 
komitej artystki szwedzkiej. 


W Holiywood takręca się obecnie 
obraz p. t. „Napoleon, lego życie I przy- 


22452300, Muzyka taneczna z kaw. „Europa“ | gOdY miłosne”. Rolę cesarza ma zagrać 


w Ciechocinku. 


AUDYCJE ZAGRANICZNE. 


Edmund Robinson, aktor, który grywał 
dotychczas role gangsterów w filmach 


11.00. WIEDEŃ. Koncert symfoniczny. |Sensacyjnych, 


19.30. RYGA. Koncert muzyki rosyjskiej 
pod dyr. Walerego Berdiajewa. Tr. 
z Dzintari. 

19.55, HILVERSUM: Recital fortepiano- 

~ wy Aleksandra Unińskiego. Tr. z 
„Kurhausu w. Scheveningen, ( 

20-30. Strasburg. „Lohengrin* — opera 
Wagnera. Tr. z Kasyna w Vichy. 

20.30. RZYM. „Andrzej Chenier“ — 
opera Giordana. 


Nie używajmy zagranicznych wód mineral- 
nych, mając równie dobre w Polsce! 
WODA GORZKA MORSZYŃSKA 
jest niezastąpionym lekiem w schorzeniach Żo- 
lądka, jelit i watroby. — Sprzedaż w aptekach 
i drogerjach. 


LEKARZ-DENTYSTA 


F. Kopciowska 


POWRÓCIŁA 


Gdańska 37 


tel. 232-55, 
przyjmuje od 9—3, 
w Lecznicy Plotrkowska 294 od 4—7 w. 


„Pozwólcie nam żyć!..” " 


Powieść sensacyjno-społeczna. 
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI. 


Halina Rajecka, bezrobotna stenotypist- górze ku południ 


ka. postanowiła z rozpaczy utopić się. 

Przeszkodził jej w tem szofer Paweł 
CE. u którego znalazła chwilowy przy- 
tutek, 

Po wielu przejściach Halina otrzymuje 
posadę wychowawczyni u hr. Zbaraskich. 

Kuzynka młodego hrabiego Zbigniewa 
a eo odnosi się niechętnie do Ra- 
JecKIe]. 

Halina wywarła na Zbigniewie olbrzy- 
mie wrażenie, co nie uszło uwagi rabi 
Logi t Preyb 1 

awe rzybor, który w międzyczasie 
zdobył sławę asa boksu polskiego, w decy- 
dującej walce z Leforchem ponosi klęskę. 

Wskutek niecnej intrygi Izabelli traci 
Halina posadę bony małei Reni. 

Wydalonej ze służby dziewczynie 
proponował hr. Zbigniew, by została 
kochanką — ale nadaremnie. 

W międzyczasie hr. Zbigniew żeni się z 
Elżbietą Zbaraską Jednakowoż spotkawszy 
się znowu z Haliną, prześladuje ją swoją 
miłością 
Był grzeczny, lecz kowersacja nie 

Heia się. Młoda pani rozglądała się raz 
zeze po okolicy, w której spędziła 
yle najpiękniejszych — lecz i najprzy- 
kszejszych chwil swego życia. Łagodny 
roranek późnego września pławił się 
mielancholją. 
Wszystko było rozstaniem i pożeg- 
"aniem. Pola stały już puste, żółcąc się 
“kami i czerniąc Świeżo zoraną zie- 
ʻa Na północy, z nad torfowisk, wlo- 
'« sie leniwie lekkie welony mgieł. 
ice przesycało je martwym, perło- 
«+ połyskiem. 


za” 
iezo 


Oczy Elżbiety ścigaty, dlugo inez | ady, 


Napisał Andrzej Zański 


jakichś ptaków, ACT wysoko w 
owi. 

Zmiejszały się coraz bardziej — ma- 
lały — zmieniły się w plamki, potem w 
pronkt, aż wreszcie wsiąknęły w dale- 

O: t; 

— Tak samo — pomyślała Elżbieta 
— rozwiało się i moje szczęście! 

Starała się opanować, niemniej nie 
udało się jej: i wielkie łzy poczęły 
spływać po jej twarzyczce, 

— A może jednak wrócimy zpowro” 
tem? — miękko podsunął stary hrabia, 
obserwujący z pod oka synową. 

Ta jednak potrząsnęła głową. 

Szybkim ruchem osuszyła łzy i od- 
parla: 

— Nie moge.. Jedźmy dalej! 

W powozie panowało milczenie, 
Rytmicznie stukały kopyta koni.. , 

Nagle Jan zatrzymał powóz i zszedł 
z kozła. 

— A cóż tam takiego się stało? — 
zagadnął go hrabia. 


Wierny kamerdyner poskrobał się |r. 


po głowie, pomanipulował coś koło ko- 
ła wreszcie oświadczył: 

— Odkręciła się śruba od przedniego 
koła... Całe szczęście, że zauważyłem 
inaczej koło odpadłoby na amen.., zaraz 
jej poszukamy?! 

I począł iść przebytym 
pilnie lustrując gościniec- 
Żebyśmy się tylko 
pociąg! — niecienpliwiła się 

Ś lacza 


szlakiem, 


mie spóźnili na 
Elżbieta, 


stę peso- wcabreła 


ciągać. 

Wreszcie po jakiejś godzinie kamer- 
dyner wrócił, już zdaleka pokazując 
triumfalnie znalezioną Śrubkę. 

— A mówią — triumfował — że 
mam już stare, nic nie widzące oczy!... 
Jednak znaleźć taki kawałeczek żelaza 
na piaskowym gościńcu to prawdziwa 
sztuka... 

Tak gderając, zakręcał śrubę star- 
czemi palcami — powoli i dokładnie, 
aczkolwiek przynaglała go do pośpiechu 
Elżbieta. 

— Jeszcze zdążymy jaśnie pani hra- 
bino, zdążymy! Konie poniosą jak wi- 
cher, nie będę ich żałował! — zapew- 
niał włażąc zpowrotem na kozioł. 

Konie pomknęły z miejsca. Stary 
cmokał, potrząsał barem i lejcami. 
Niemniej nie odrobił zmitrężonego cza” 


ut. 

Przybył na stację dziesięć minut po 
odejściu pociągu. 

— Fatalna historja — klat Jan, — 
Atośmy się spóźnili!.. Coś podobnego 
zdarzyło mi się dopiero drugi raz w ży- 
ciu: raz czterdzieści lat temu, kiedy to 
zimą napadły na nas wilki i zjadły ko- 
nie, a my uszliśmy z życiem, wdra- 
pawszy Słę na sosnę. A drugi raz te- 


az. 

Stary hrabia pokonferował chwilę z 
zawiadowca stacji, poczem, wróciwszy 
do powozu oświadczył synowej: 

— Następny pociąg Przyjeżdża do- 
plero za dziesięć godzin... Niepodobna, 
ażebyś czekała tak długo na dworcu... 
Musimy wrócić do pałacu, tam zjesz 
obiad, poczem na ósmą wieczorem od- 
wiozę cię tu znowu. 

Elżbieta nie oponowała.. Już teraz 
w jej sercu wielka tẹ- 


sknota za Dembiankami, że prawie z 
radością pomyślała o spędzeniu w nich 
jeszcze kilku godzin. 

A więc wracajmy! — 

Jan jakoś raźnie — lekko niby mło- 
dzieniec — skoczył na kozioł. 

Spojrzał znacząco na Zbaraskiego, 
ten zaś niedostrzegalnie przymknął jed- 
no oko. 

Obaj starcy zrozumieli się... 

Spisek ich się udał. 

Trzeba bowiem wiedzieć, że histo- 
rja ze zgubieniem śruby była zgóry u- 
kartowana przez hrabiego. Chodziło mu 
koniecznie o to, ażeby za wszelką cenę 
nie pozwolić Elżbiecie na odjazd, dopó- 
ki ta nie zobaczy się ze Zbigniewem. 

Zbaraski wierzył bowiem, że spot- 
kanie to może jednak zmienić decyzję 
synowej. 

Dlatego też wtajemniczył swego 
wiernego sługę w faktyczny stan rze- 
czy i polecił mu w połowie drogi zagrać 
komedję: odkręcić śrubę od przedniego 
koła, schować ją do kieszeni i szukać 
jej potem przez pół godziny. 

Ponieważ następny pociąg odjeżdżał 
dopiero wieczorem, stary hrabia miał 
niepłonną nadzieję. iż w międzyczasie 
wróci do stolicy Zbigniew i rozmów! 
się z żoną. 

I tak się też stało. 


Rozdział Osiemdziesiąty pierwszy. 
SKRUCHA ZBIGNIEWA, 

Zaalarmowany nagłą depeszą ojca, 
iechał Zbigniew przez całą noc. 

Do północy siedział sam przy kie- 
rownicy, poczem zdrzemnął się — wóz 
zaś prowadził szofer. Nad ranem za- 
mienili stę zmów z rolami. 

(Dalszy, ciąg jutro). 
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STRESZCZENIE POCZATKU POWIEŚCI 

Ela Robertson, piękna woltyżerka | Rex 
słynny akrobata, przygotowują sie w wo- 
zie cyrkowym do występu. 

Po występie Eli, na arenę wpadł lek- 
kim, sprężystym krokiem Rex. Akrobata 
zawisł na męgoleć pod kopułą cyrku. 

Rex spada nagle z trapezu wśród ogól- 
nego przerażenia | traci obie ręce. M 
eC „ze szramą** syn 
lśąskiego, Edmund Staniecku, PE DH pirg z 
Elą rannego akrobatę w szpitalu, gdzie wol- 
tyżerka przekonywuje go o swej miłości, 
Tymczasem do Stanieckiego zwróciła się 
dawna jego przyjaciółka. Rega Szybska, 
córka bogatego przemysłowca. 
namawia unda, aby zerwał 
z cyrkówką i ożenił się z Regą Szybską, 
gdyż to mu jest potrzebne do jego interesów. 

Edmund Staniecki należał do komitetu 

: PO O jęk wielki konkurs 
piękności na całą Polskę. 

Rega Szybska 


fotografię 
2: do- 


Ela uzyskuje pierwszą nagrodę pod wa- 
ruonieny że oczyści się z zarzutu zamordo- 
wania Stanieckiego. 

Ela spotyka się ze 


sprzymierzeńcem Regi, Lewańskim, w gabi- 
necie restauracji „Trocadero“, Lewański 
przyrzeka, że jej w uzyskaniu 
szybkiej rehabllitacji. 
"__ Podczas się rozlega się strzał 


s 
1 Lewański pada martwy na ziemię. 
wreszcie zaszczytn 


cę, gdzie uczyni z niej wielką gwiazdę fi- 
mową. 

Stega udaje się do Ralickiego, by szcze- 
rze z nim pomówić.  - 

W czasie wizyty Stęga znajduje w 
atbumie fotozratję Eli zadedykowaną Ralic- 
kiemu. Stęga rozgoryczony. ucieka. 

Tymczasem Ela decyduje się wyjść za- 
„maż ża Stęgę 1 mówi a tem my. 


+» Bo powrocie do hotelu znajduje. jednak 
"pożeźnalny list Stęgi, - pisze, źe opu- 
szcza ją na zawsze, nie ając jednak 
powodu tej nagłej rozłakL 

Elą stało się to 
R udzieleniu wnej odpowiedzi Rałic- 

emu, Obecnie zdanie o wy- 

z Ralickim do 
Tam zostaje ana pod zarznitem 


aresztow: 
skradzenia przed trzema laty brylantów, 


należących do księcia Pieczorskiego, 
Ralicki się 
książę Pieczorski bawi w Wiednia i 


.4 


mu a 
Ralicki udaje słę tymczasem do swego 
przyjaciela, Stefana Malina, który jest dy- 
rektorem hotelu „Tivoli“, Malin przygoto- 
wał pe w: - 
praw. wą > 
-Gdy Ela opuszcza Hotel 
ga na korytarzu człowieka 
jemmiczy nieznajomy angażuje się do 
teatru „Olimpja”. Znany literat Renner ma 
przybyć do mi „Uranjia”. O Mister 
X-ie donoszą dzienniki sensac. szczególy. 
Renner Uranja*. 


„Lux* spostrze- 
w masce. Ten 


wytw: A a*. 
Podczas z nim Ela zauważa, że 
literat mia SADADA zabandażowany wskazujący pa- 


lec u prawej ręki 
Ambasador meksykański w Wiedniu ukry- 
wa w skarbcu w swym pałacu kolje perlo- 


i wartości. 
wą o milionowej "A 
mywacz, } y jsko ambasa- ł 
dor, kradnie „ Nazajutrz: na wezwanie 


przez telefon zwraca je wśród tysiącznyc 
niebezpieczeństw, 
Mister X. demaskuje Wadldena jako oazu- 
A opausa do aresztowania , Mokrego 
udolfa'*, 

: Z rozkazu nisznajomej przez telefon, 
Mister X zakrađa się do mieszkania miss 
Alicii Denver- córki posła angielskiego. — 

Miss Alicia chwyta go na goracym uczyn 


u. 

Ela zostaje uprowadzona do domu obłą- 

kanych. Tylko dzięki wstawiennictwu mło- 
dego asystenta zostaje Pla zwolniona naza- 
jutrz. 
i% Tajemnioza nieznajoma skłania Rennera, 
by zostawił pudełko z pierścieniem miss 
Alicji w sklepie jubilerskim, Po rozmowie 
z nieznajomoą Renner nrzekonywa się, że 
jest połączony z kom. Martinem. 

Mister X dostaje sie do mieszkania swego 
kolezi Szwcn skad zamierza przedostać sie 


do demn lord» Welirgtona. 5v mu zwrócić 
skradziona kr lekeje monet. 

W domu lorda wybucha pożar właśnie! 
w chwili. edy jest w nim mister X. Boha- 
terski wiamtywacz ratui życie kilku miesz=, 


kańcoe" Sam żaś, ranny, mdleje na progu” 


mieszkanią Szulcą 


BEN MAM 


ppsacoczzzczczzzz 


-|zem nie dostanę od pani 


Po chwili milczenia Ela dodała: 

— Przyszłam do pana, aby się po” 
żegnać. 

— Jakto? — czyżby pani już wyjeż- 
dżała? 

— Tak, mistrzu, niestety nawet nie 
doczekam się chyba pana  zupełniego 
wyzdrowienia. Wyjeżdżam za dwa, trzy 
dni najwyżej. 

Renner był mocno zaskoczony tą 
wiadomością, ale równocześnie w jego 
oczach pojawił się błysk triumfu. Nare- 
szcie! Rena. Walden — wyeliminowana. 
Ela wyjeżdża. Z trzech niewiast, z któ- 
rych każda mogła być tajemniczą nie” 
znajomą — dwie nie wchodzą w rachu- 
bę. Pozostaje jedna — ta, co do której 
serce mu mówi, że właśnie ona jest to- 
warzyszką jego długich rozmów noc- 
nych — Alicja, 

Renner tak dalece przejął się kon- 
sekwencjami wyjazdu Eli, że nie umiał 
opanować swego zadowolenia na myśl, 
iż wreszcie wyjaśni się dręcząca go ta- 
jemnica, -~ 

— Widzę, że ta wiadomość jest pa- 
nu bardzo na rękę. Nie próbuje pan na- 
wet ukryć swego zadowolenia. 

Renner spoważźniał. 

— Muszę pani powiedzieć to, o czem 
starałem się milczeć przez cały czas 
naszej znajomości. Wiem, że i tym ra” 
odpowiedzi. 
Ale, aby pani nie sądziła, że cieszę się 
„A jej wyjazdu, muszę wszystko wyjaś- 
n 


neee 


"Pla, jakby spodziewała się tych słów. 
— Wiem o czem chce pan mówić. 
nie powiem. Nie dowie się pan ode mnie! 
niczego, absolutnie niczego. 
Rener próbował ją prosić. 


ko chory i że przyjdę do zdrowia da- 
leękó wcześniej, gdy. ta tajemnica prze- 
stanie mnie dręczyć. 

Nie mogę tego panu powiedzieć 
Chce pan ode mnie zkolei wyjaśnień? 
Chce pan wiedzieć, dlaczego muszę mil- 
czeć? 

Renner spojrzał ma nią oczamf, w 
których było krańcowe zaciekawienie i 
błagalna prośba. 

— Niech pani mówi, proszę bardzo, 
proszę panią na wszystko. 


— Nie mogę 
iemnicy, gdyż nie 
do mnie. 

— Alicja! — rzucił Renner głosem, 
w krótym była trwoga i radość równo- 
cześnie. 

— Nie wiem, nie wiem o kim pan mó- 
wi. Nie chcę pana więcej dręczyć. Pój- 
dę już, i proszę nie mieć do mnie żalu. 

Rozstali się, wymieniwszy moc ży- 
czeń. Ele podała Rennerowi swój adres 
warszawski. Przyrzekła, że jeszcze 
przęd wyjazdem do niego zadzwoni. 

Od chwili, gdy Ela opuściła próg je- 
go sypialni — Renner popadł w stan ja 
kiegoś gorączkowego wyczekiwania.— 
Bez przerwy prawie spoglądał na tele- 
fon. — Każdy dzwonek, a było tych 
dzwonków wiele, gdyż mistrz Artur 


należy ona wyłącznie 


ywał w nim nerwowe drżenie. Józef, 
wierny lokaj nie był dość prędki w od- 
bieraniu telefonów. Renner niecierpli- 
wił się tak dalece, że kazał sobie wre- 
szcie włączyć telefon do wtyczki przy 
łóżku. 

Czekał w gorączce prawie, aż wre- 
szcie zadzwoni tajemnicza nieznajoma. 
Tym razem nie da się zwieść. Nie po- 
zwoli się dalej wodzić na manowce, po 
wie jej wręcz, że jest Miss Alicją i nie 
da się od tego odwieść. Dzwonki tele- 
fonu odzywały się co kilkanaście mi- 
nut w domu Rennera. 

Wreszcie znużony i wyczerpany do 
ostatka, Renner kazał przełączyć tele- 
fon do dalszego pokoju i umieścił przy 
nim Józefa. Nie miał już sił odbierać 
tych wezwań. z których każde było dla 
niego wielkiem ciężkiem rozczarowa- 
niem, 

Tajemnicza nieznajoma milczała — 


‘Do dwunastej. peawie do pierwszej w 


panu zdradzić tej ta- |- 


Renner miał wielu przyjaciół — wywo-|d 


CYRKOWKA 


SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA. 


nocy Renner czekał, nasłuchiwał i wpa 
trywał się w telefon, jak urzeczony.-— 


Napisał JAN BILEWICZ. 


popu eT 


dzo odzyskać ten pierścień zp owrotem 


|Jak trafić do Mister Iksa? Tembar- 


Może jeszcze odezwie Się Alicja. Nikt) dziej... 


inny, jak Alicja. Niestety, telefon około 
północy zamilkł i od tego czasu nikt się 
więcej nie zgłaszał. 

Nazajutrz rano Renner rozpoczął ten 
sam okres oczekiwania i okres udręki. 
Tym razem był jednak szczęśliwszy. 
Już około dziesiątej rano zaszło wyda- 
rzenie, które położyło kres jego wy- 
czekiwaniu. Rozwiązanie zagadki 
wprawdzie 'nie nastąpiło, ale sytuacja 
została w pewnym kierunku wyjaśnio- 
na. 

Uzbrojony w świeży zapas cierpli- 
wości, Renner sam odbierał telefony 
tego ranka. 

W pierwszej chwili obcy, choc przy- 
pominający mu kogoś głos niewieści za 
gadnął przez telefon: 

— Czy to mistrz Artur Renner? 

— Jestem przy telefonie. 

— Tutaj Alicja Denver. Dowiedzia- 
łam się dopiero wczoraj o pana niesz- 
częśliwym wypadku, Bardzo panu 


współczuję. Proszę mi powiedzieć, jak' 


się pan miewa. 

. Alicja Denver musiała się mocno dzi 
wić,że Renner po tych jej słowach tak 
długo milczał. 

— Hallo, zdawało mi się, że połą- 
czenie zostało przerwane. — Czy pan 
mnie słyszy? 

— Słyszę... 

Renner nietylko słyszał, ale wsłu- 
chiwał się z całem natężeniem w jej 


Mogę panu tego oszczędzić. Nic panu'głos, szukając w tym głosie akcentów. | 


i pewnym momentów, przypominają- 
cych głos tajemniczej nieznajomej. — 
Niestety. Głosy może były nieco podo- 


s | =" Niech pani zważyy: że jesterń cięż*|bne,-aje sposób -mówienia,.j wymowa 


różniły się krańcowo. I dlatego Renner 
milczał, Walczył ze sobą, czy ma na- 
razić się na śmieszność į zagadnąć Ali- 
cję, czy nie jest jego tajemniczą opie- 
kunką. 
Wreszcie zdobył się na odwagę: 

— Proszę, niech pani jeszcze do 


„mnie mówi. Niech pani nie czeka na mo 


ją odpowiedź, proszę wypowiedzieć 
choćby kilkanaście słów jeszcze. 
Rozległ się srebrny, serdeczny 
śmiech Alicii. 
— Nie wiem po co to panu potrzeb- 
ne... Czy może mam coś zadeklamo- 
wać. Jeżeli o same tylko słowa chodzi 


a nie o ich treść, to mogę panu coś zjŚ 


gazety przeczytać. 

Z bólem w głosie, który nie uszedł 
uwagi Alicji, Renner odparł: 

— Nie, już dziękuję pani. Już teraz 
wiem wszystko. Wiem mianowicie, że 
nic nie wiem. 

Alicja znów roześmiała się głośno. 

— Mówi pan, jak pytja. A może w 
czasie kurowania się zabrał się pan do 
filozofji? 

— Nie, nie jestem ani pytją ani filo- 
zofem. Za to pani mogłaby wyjawić 
mi niejedną prawdę o wiele dokładniej, 
niż czyniły to pytje w dawnej Hella- 


zie. 
Głos Alicji jakby zobojętniał. 

— Nie wiem o czem pan mówi i pro- 
szę być bardziej ścisłym, jeśli panu za- 
leży na tem, by otrzymać również ode 
minie ścisłą odpowiedź. Pozwolę sobie 
przytem zauważyć, że dotychczas nie 
miałam okazji, by postawić panu kilka 
pytań. 

Renner przeprosił ją. 

— Chodzi o to — ciągnęła Alicja — 
że chciałabym się dowiedzieć, czy nie 
zna pan Mister Iksa? 

Odpowiedź, jaką Renner udzielił 
Miss Alicji była oczywista przeczącą. 

— Nie mówiłam panu nigdy, że raz 
spotkałam się z tym człowiekiem. 
Włamał się do mieszkania mego ojca 
i rzecz dziwna — skradł tylko jeden je- 
dyny pierścionek z szkatułki. w której 


znajdowało się znacznie więcej Kosz-| 


towności. I to pierścionek stosunkowo 
miało war'ościowy. Może za to naiłaq- 
niejsży ze wszystkich, Chcialabym ba? 


— Tembardziej...—powtórzył Ren- 
ner. 

— Tembardziej — Alicja była jak- 
by trochę zażenowana — że ten dziw- 
ny włamywacz przyswoił sobie, mó- 
wię „.przyswoił* sobie zamiast „ukradł“ 
—również i mój portret. Była to minja- 
tura, którą przed rokiem mniej więcej 
wykonał na zlecenie ojca jeden z zna- 
komitych malarzy włoskich. Ojciec za- 
tem mawiał, że portret ten dostanie, ja- 
ko pierwszy prezent, mój przyszły na- 
rzeczony. Ojciec martwiłby się bardzo, 
gdyby się portret nie znalazł. Czy nie 
może mi pan powiedzieć, jak go odzy- 
skać? | 

— Co odpowiedzieć tej dziwnej nie- 
wiaście. Może nareszcie wyjaśnić 
wszystko. Jeśli Alicja nie była tajemni- 
czą nieznajomą, to w takim razie nie 
ona była stroną, która coś między nie- 
mi ukrywała, ale raczej on, Może wy- 
jaśnić wreszcie Alicji, że Mister Iks i 
Artir Renner to jedno, że tym tajemni- 
czym włamywaczem, który skradł jej 
pierścień opalowy i piękną jej podobiz- 
nę był on; Artur Renner? 

. Jednak potężnym wysiłkiem woli 
Renner opanował się. Nie, tego jej nie 
powie. Wpierw musi wiedzieć, kim jest 
jego tajemnicza nieznajoma. Dopiero 
| potem przyjdzie kolei na wyjaśnienia z 
jego strony. Nie wolno mu uprzedzać 
wypadków. 

Renner milczał, Milczał zresztą nie- 
tylko dlatego, że nie chciał się zdradzić 
wobec Alicji. Miał ku temu jeszcze in- 
ne powody. Renner był w najwyższej _ 
rozterce. Czuł, że nieznajoma stała-się 
mu bliska, Przez długie tygodnie roz- 
myślania o niej powiązał jej postać z pe» 
stacią Alicji. | teraz nie wiedział sam, 
kto mu zabrał spokój i serce, Czy Ali- 
cia, czy owa nieznajoma. Gdyby Alicja 
okazała się nieznajomą, wtedy byłoby 
najlepiej. 

Renner nie mógł zdradzić się z tych 
swoich myśli Alicji i również dlatego 
milczał.. 

Rozmowa jakby się urwała. Za du- 
żo miał jej Renner do powiedzenia, a 
zą wiele musiał przemilczeć... 

Około wieczora wreszcie rozległ 
się telefon, oczekiwany od dwuch dni. 
piewny głos z lekkim cudzoziemskim 
akcentem powitał Rennera zwykłem 
radosne: 

— To pan?... Czy pan na mnie cze- 
kał? I nieznajoma nie czekając na od- 
powiedź dodała: — Dzwonię, by się 
z panem pożegnać. Wyieżdżam. Nie 
wiem jeszcze, kiedy wrócę, ale proszę 
się nie dziwić, jeśli przez dłuższy czas 
nie będzie pan miał ode mnie wiadomo 
ści, Może do pana napiszę, a może i nie 
Na wszelki wypadek, gdyby zależało 
panu bardzo na tem, by się ze mną sko- 
munikować, bodaj piśmiennie, pozosta- 
wiam mój numer telefonu. 

Renner westchnął głośno: 

— Nareszcie. 

— Tak nareszcie. Jest to dowód me 
go zaufania ku panu, ale proszę tego te- 
lefonu nie nadużywać. Nie zastanie 
mnie pan tam. Conajwyżej podadzą pa- 
nu mój adres, oczywista również nie 
zawierający mego nazwiska. Proszę 
niech pan notuje. E. 41-82. 

— E. 41-82 — powtórzył Renner. 
Nie trudno zapamiętać ten numer. Dru- 
ga liczba podwojoną pierwszą. — Ale 
zapewniam panią, że choćby numer był 
wielocyfrowy i nie wiem lak skompli- 
kowany, nic mi z pamięci już nie wy- 
drze. Przyrzekam. że nie będe naduży- 


— | wał tego dowodu zaufania, jaki mi pani 


okazała. A kiedy nareszcie dowiem się 
- kim mówię? 


(Dalszy ciąg jutro). 
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EXFREFI ovi 


ończenię sezonu wyścigów konnych 


nastąpi dziś na torze w Rudzie Pabjanickiej. 


(Go) W dniu dzisiejszym zakończony Meta, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. Hate Toi, kl. kszt. hr. Korzb-Łęchte- 
zostanie tegoroczny sezon wyścigowy na| „Nerv, og. kszt. hr. Korzb-Łąck:ego. | go. 
torze w Rudzie Pabjanickiej. Na zakoń: Pandor, og. gn. Chmielewskiego. Imp, og. kszt. Bobińskiego. 
czenie sezonu odbędzie się osiem go- | Jejmość, kl. gn. Łuszczkiewicza. 
nitw. Program szczegółowy przedstawia ; GONITWA PIĄTA. Lauda III, kl. kszt. Strzeleckiego. 
się następująco; Nagroda 1500. Dystans 904. almyra 1, kl. kara Rogowskiego. 
Fanega, kl. gn. st. „Osęk”. 


Pade anka, kl. NE? A aa 
GONITWA PIERWSZA: atum, zczkiewicza. Raduna, kl. gn. hr. Mielżyńskiego. 
Nagroda 2500. Handicap. Steeple. Dys- „Josa A r e ae Wigor, og. gn, Jungiewicza. 
tans 3600, Grisette III, kl, skgn. Mieczkowskie- 
„Cherie, kl. kszt. Bobińskiego.. go. GONITWA ÓSMA: 
Dalja, kl. kszt. Jędrzejewskiego. Ircha, kl. kszt. Kostkiewicza. Nagroda 1200. Dystans 2100, ' 
Gwido; wał. kszt. Jędrzejewskiego. Kord, og. gn. Enderów. Cudem Cudów, kl. gn. Kostkiewicza. 
Ispahan, og. skgn. st, „Osęk”. Lala Roukh, kl. skgn. st. „Natalin”. Farsan, og. gn. Strzemińskich. 
Nuda, kl, kszt; st. „Osęk”. Gracia, kl. ogn. hr. Alvenslebena. 
GONITWA DRUGA: Simonetta, kl. kszt. Kosticiewicza, Jontek, og. Aaa „pierwszego pułku u- 
Nagroda 2500. Dystans 2200, 


Surma III, kl, gn. Rogowskiego. ry krechowiecki 
Loup Garou, st. „Natalin“: ormoran, og. " 

Maja IM, kdl. for: Alcad day GONITWA SZÓSTA. Mag, og. ogn, rE 10 
Noemi, kl, kszł. st „Osek“, Nagroda 1200. Dystans 2100. Pech, og. gn. Mieczkowskiego. 
; Cora, kl, skgn. Łuszczkiewicza. 


GONIiWA TRZECIA. Emocja, kl. gn. bar. Kronenberga. NASZE TYPY: 
Nagroda 1000, Płoty, Dystans 2400. Erato II, kl. gn. st. „Bończa”. dy ahan, Gwido, 
Awiator, og. ogn. 9 orto Fantom, og. gn. Łuszczewskiego. 2. Maja III 

Calvados, «4. ogn. Bobińskiego. Ibara, kl. kszt. Seidla, 33. Szerył. Irabwilla. 
Tharwilla, kl. skgn. st „Osęk”. Kocur, og. gn. Mieczkowskiego. 4. Meta, Galicja, Jawa III. 


5, Nuda, Lala Roukh. Kord. 

6. Ibarra, Emocja, 

7. Raduna, Eppur si Muove. Beau. 
8. Cudem Cudów. Pech, Mag. 


POPOWO YNA 


Dyżury apie lc. 
ay dzisiejszej dyżurują następujące 


„ ogn. Jungiewicza. 
Szeryf, og. kszt. hr. Alvenelebena. 
Tuberosa, kl, gn. a eznieśo, 

Złota Pantera, kl, pierwszego 
pułku ułanów fade ią 


GONITWA CZWARTA. 
Nagroda 3000. Handicap, Dystanı 2400. 


Loncelot, og. kary Tuńskiego. 
Marsion M, og. ke. Fadasów. 


GONITWA SIÓDMA: 
Nagroda 1000. Dystans 1600. 
Akulina, kl. ogn, Kijańczyka. 
Awiator, og. ośn. Lewandowskiego. 
Beau, og. ogn. Rogowskiego i Koź- 


Śródm Ac ADA 


wh Katoa 54), L. Czyńskiego (ul 


Jawa IM, kl. kszt. at. ska 95), J 
Rokicińska 53) 


Tal. 


Ga'i cja, kl. gn. st. „Natałin”, mińskiego. Koprowskiego owomiejska 15), D doga 
Gigolo, og ogn. Seidla. ki si Muove, kl. skgn. Kołkiewi- kousla ej (Brzeziń teka, So), M, Rozzobiia (ui. 


st. „Topór”» 


Little Star, kl. gn Enderów. 


g 
3 
© 
mi 
= 
3 
'N 
A 
£) 
t 
x 
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Beka. kl. gn. Mieczkowskiego. 


Dziś i dni następnych. 


W roli głównej: 
nasza Todaczka 


ZĘ uli. Sienkiewicza KO 
Tel. 141-22, 


2) oraz film 
jedyne letnie kino:w ogrodzle. 


polski p. t. Straszna Noe. — vw 


Dziś I dni następnych. 


„NOPIA EXPRESS 


Pełen emocji dramat, rozgrywający się wśród beztroskich miljonerów. 


PRZEJAZD 2 


RAD VEIDT, posągowa i urocza piękność ESTHER RALSTON. 


RRKRZNKEREKARACUANKNKUKZKANEKNEMUNNCEMI) 
Oszczędzaj sobie czas i pieniądz. 


Jeżeli kupisz w firmie Chronometre 
zegarek z 5-letnią gwarancją od 3.95 
lo- 55i td. Omega, Cyma. Prima 
ne Zenith i inne. Na rękę zeg. od 795. 
sę Budniki od 7.95. Dewizkę od 1 zł. 
Fabr. szwajcarskich zeg. Własna pra- 
cownia na miejscu, na poczekaniu 
szkło wieczne 1 zł. CHRONOMETRE. 


JKLIŃGER 


spec. chor, wenuerycznych, skórnych 
I włosów (porady seksualne) 


Andrzeja 2, tel. 132-28 
Firaypaue od 9—11 rano I od 6—8 w, 


LECZNICA 


chorób oczu 


ze stałemi łóżkami 


D-ra Donchina 
ul. Piotrkowska 90, tel. 221-72. 


Przyjmuje się dhorych wymagających 
przebywania w lecznicy (operacje 
eto.), a także wer przychodzą 

cych od 9—1 i ad 4—7%/,  50-2 


Doktór DOKTÓR 


H. SZUMACHER 


POWRÓCIŁ 
Choroby skórne 
i weneryczne 


PIOTRKOWSKA 56 


POWRÓCIŁ 
CHOROBY PŁUC 
(Roentgen) 


Piotrkowska 12 


przyjmuje od 5—7. 


— 


Profesor 
chorób nerwowych 


WŁ. Dzierżyński ja: sa": 2 *.. (mm | ——sepiaR 
FEBE Aaa amd M. TAUBENKAUS(Y, bagunowski 


CHOR. KOBIECE I AKUSZERJA 


Zgierska 11, 


tel, 246-09. 
Przyjm. od 4—8 w. ` 


— 


LEKARZ - DENTYSTA 


stanisław. Gelherg -- 


powrócił 


cca 
GABINET TERAPJI FIZYKALNEJ 


Dr. Polaka 


DR. pen; 
NAWROT Nr. 7 
Tel. 164-21. 

prąd wysokiego napięcia I frekwencji, 

radium, lampa Hellum, DIATERMJA 

lampa kwarcowa. promienie pozączer- 

di JU] I AKUSZERJA |wene (cieplne) pawatizicia, farady- 

ÓCIŁA, zacja. masaże i Ł 


EIM od” 5—6 i T—8 w: U WW ZA CG ZĄY 


ŚRÓDMIEJSKA 12. tel. 126-87. 


tel. 123-83. 


Plotrkowska 70, tel. 181-8 
Ed Z od 5—6 po poł. 


zbapwykócił, 
CHOROBY SKÓRNE, WENERYC 
t MOCZOPŁCIOWE. 
Gabinet Roentgeno - leczniczy. 
pk od 8.30—10 r., 1 do 2 
do 8 i pół wiecz. W nied 
i święta od 10—1. 


_30-2 


Dr. MED, 


iw lecznicy „Vita”. Piotrkowska 45 zai ostrza GILETTE Ea UL. ZAWADZKA ? ay Tel. 108-33 CHOROBY WEWNĘTRZNE 
> t d. po 10 groszy, oraz Brzy yY ; 1 6d 10—2 i od 3—7 p. p. 30:2 

adi; 3H Mari i donowe przedmioty różnego rodz: OZI BANK AŻ FE JE TA R P o w R ó c I E 
Z WZA: 1} L lini naitaniej. ŻALUZJE drewniane do wystaw i 


E. SALOMON, 
Zametiliofa 


okien nowoczesnych wyrabia mecha- 
miczna stolatnia, ul. Bazarna 6, telefon 
15.X. 242-16 


Łódź, 


RSK 
n 24. 


Gdańska 37 


GOR 
PEW Kin aW Y SZCZENIE 
|| | 


4 ODC SKÓW 


W roli głównej: w swej niezrównanej i najwspanialszej kreacji genjalny mistrz ekranu CON- 


Przyjmować tylko w oryginalnem 
opakowaniu z banderolą | 


M. Dorota LEWY 


4 Gdaúska 


Al. Kopciowski 


20 Tel. 232-55, przyjmuje 7--8 wieczór.! in. 47. 


Ni 281 


PRECZ z PASZ KTÓRE RUF § 
UD 
> PRECZ Z iE OBCA WALUTA. KTÓRA 
ZAWOD: 
ee swe oszczędności w ziemi i 
kupujcie parcele w lesie sosnowym 


Lefmiska 


Drużbice 


przy szosie Łódź—Pabjanice—Bełchatów 
Parcele w cenie już od 20 do 45 gro- 
szy za 1 metr kwadratowy 


NA DŁUGIE MIESIECZNE RATY. 


wiekać z kupnem, gdyż pozostało 
ai parcel do sprzedania! Wszyscy 
dotychczasowi nabywcy już otrzymal 
akty rejentalno - hipoteczne — (tytuły 
własności). 

Miejscowość sucha, piasczysta, malo- 
wnioza o balsamicznem powietrzu, plaża $ 
nad jeziorem Dogodna komunikacja, co 2 
godziny autobus z Łodzi przez Pabianice. 
DRUŻBICE i z powrotem. 


Dia obejrzenia działek odjazd do lasu 
codziennie z Pabjanic już od godziny 
9.30 rano. i 


Informacji udzielają: 

1) w Łodzi biuro meyor Ta Furwicza 
ul, Piłsudskiego 36, tel, 141-9 

2) w Łodzi J. astóski, ak Płotrkow= 
ska 24/3, telefon 121-55, do godz. 11-ci 
i -ej 

3) w Plotrkowie biuro misrenietero 
przysięgłego Leopolda Paldowskiego, ul 
Piłsudskiego 65, tel. 

e w Drużbicach w lesie sic ator 

at 


Największy szlagier sezonu 


NA ROZKAZ KOBIETY 


Dramat niezwykłej kobiety, którą potęga uczuć wyniosła z ulicy na wyżyny tronu. 


POLA NEGRI 


Zorika Szymańska _ 
Adam Brodzisz. 


rol. gł. 


ADRIA 


E UNMO?D 


Doktór 


Sołowiejczyk 


POWRÓCIŁ 
spocjanata chorób skórnych 


wenerycznych 
Piotrkowska "89, tal. 144-92. 
muje od 4—6 | od 8—9 wieczór. 


j 
Dr. med, 30x2 


A. Pinczewska 


Położnictwo, chor. kobiece 
przeprowadziła się 


ZA m. |, tel 108-01 


rzyjmuje 4—6 po poł. 


LAKIERNIK-MALARZ 


przyjmuje wszelkie roboty w zakres 
wchodzące, jak: rng grz powozy, 
meble i 


PISANIE SZYLDÓW 


Ceny konkurencyjne. 
Gazowa 7. m 2. parter (Koziny). 
POTRZEBNE od zaraz pracownice 
do robót szydełkowych, drutach oraz 
poulerowych. Stodolniana Nr. 10 m. 5 
KTÓRA z Pań pragnie nauczyć się 
gruntownie, szybko i tanio kroju, szy- 
cią, modelowanią, bieliźniarstwa, oraz 
haftów, niech się zapisze na kursy do 
nauczycielki zawodowej. p. mistrzyni 
cechowej. zamieszkałej przy ul. Na- 

wrot 9 m. l 

JĘZYKA polskiego, korespondencji 
rachunkowości szybko i gruntownie 
wyncza rutyvrńowany niuiczyciel. - Star- 
szych specjalna skrócona metoda 
Wólczańska 29 m. 1. finnt. 


ZNE 


i pól 
zielę 


KL. si1tt. 
KAPA na dwa łóżka ręcznej roboty fi- 
let gipiur oraz stara filet antiqua öka- 


zyjnie do sprzedania Piotrkowska 132 


Rim. 


ŁKS a= etais Kl. Zydowskieh 3:2 (0:1) 


Zacięta walka. — Z trudem uzyskane zwycięstwo. 


Łódź, 19 sierpnia. 
Przed wyjazdem na Igrzyska Mak: 
kabi do Pragi rozegrała reprezentacja 
Polski klubów żydowskich mecz pil- 
karski z ligowym zespołem ŁKS-u. 
Mecz ten po zaciętej walce zakoń. 
SR się zwycięstwem ŁKS w stosunku 
Reprezentacja okazała się zespolem 
zupelnie niezgranym, który jednak 
kilku meczach może stać się drużyną 
b. groźną 
Najwybitniejsze jednostki w repre- 
zemtach to bramkarz Numberg z Ha- 
koahu będzińskiego, obrońca Henig 
z. Hakoahu bielskiego, pomocnik Basin 
z Makkabi łódzkiej. 
Wyjątkowo slabo 'zaprezentował się 
w reprezentacji atak, nie posiadający 
jednego 


ownie ani gróźnego 

strzełca. 
- Jeszcze w polu linja ataku gra dob- 
e: się jednak zupełnie pod 


rze» 
b 
Po * ubóńcwiu tej części í eari GA 
zawodnikami Hasmonei ej 
atak stanie się groźny. 
ŁKS lepih ha się dobrze jedy- 
nie w drugiej części meczu, w której, 


zespół łódzki zasiłony został Frymar- 
O w bramce oraz Królem i 


Do przerwy titie grali b. słabo 
| reprezentacja była zespołem lepszym. 
W tej części meczu gra była też zupeł- 

niec Przypominając kiepski 


tej 
części gry przez reprezentacje zdobyta 
została w 30-ej min: ze strzału Pinesa 
Przy, vaia pomocy Osika. 

Wynik 1:0 utrzygnyje się Jomari] 2 


wy. 
Po zmianie ŁKS 
a TOTEE 


tyne 
mi i z miejsca przypuszcza generalna |27 b 


ofenzywę. ' 


Finałowy mecz piłkarski | 


o puhar Europy środkowej 

Ambrosiana (Medłolan) — Austria 
(Wiedeń) interesujące cały świat pił- 
karski finałowe mecze o puhar Europy 
odbędą się definitywnie 3 września r.b. 
= Mediolanie 1 8 września r, b. w Wied 


Echa misfrzosiw 


kolarskich świata 


Handryś — reprezentant 
szsowców polsk: mietitostwach 
świata trzymał się dzielnie w czołowej 
grupie do połowy drogi. W drugiej 
części wyścigu Handryś został pop- 
chnięty przez zawodnika belgijskiego 
i tak poważnie kontuzjowany przy 
PCM że musiał stę wycofać z wy- 
cigu 


Misfrzostwa pływackie 
Gdyni 


Dzięki inicjatywie komandora, preze 
sa klubu „Gryf“, p. Jaczynicza, odbyły 
się mistrzostwa SAIE Gdyni. 

Mstrzostwo na 100 mtr. stylem do” 
wolnym zdobył J. Grubert (AZS War 
szawa) w czasie 1:17 sek, zdobywając 
piękną złotą papierośnicę. Czas Ney 
z powodu silnej fali. Drugim był W 
rzykowski (AZS W-wa) 1.18 sek, 

200 m. klasycznym Orłowski 
(Maryn. Woj.) 3:28 sek. 100 m, nawznak 
ce PA A (AZS W-wa) 1:29 sek. 
Sztafeta 5250 m. — 1) Marynarka Wo- 
ienna przed K. S. Rezerwa: 3X100 m. 


stylo zm innym — 1) Ośrodek Morski. 
Asm 180 ZAWO GOO 


Ciwasrtewiy M 


Świetnie dysponowamy Król często 
„podjeżdża“ pod bramkę reprezentacji 
i w 4-ej min. zdobywa Sowiak z za- 
mieszania wyrównującą bramkę. 

ŁKS nadal atakuje i w 10-ej min. po 


Mimo wysiłków reprezentacji wynik 
meczu nie ulega już zmianie, 

W ŁKS-ie wyróżnić należy: Fliegla, 
Janczyka, Welmica i Króla, W reprezen 
tacji — Numberga, Honiga, Basina i Pi- 


pięknej centrze Króla jeden z in nesa. 


ków Makkabi pakuje nee do własnej 
bramki. ŁKS prowadzi 2:1 
Teraz jednak do głosu dochodzi co- 


po |raz częściej seoraiintacia. która prze- 


prowadzą b. groźne ataki: 

W 21 min. strzela ostro na bramkę 
ŁKS-u Pines. Frymarkiewicz łapie pił- 
kę za linja i sędzia mimo protestów 
łodzian uznaje bramkę, 

Z kolei inicjatywę przejmuje znów 
ŁKS, który w 26-e] min. zdobywa pięk 
nym. strzałem Króla trzecią i ostatnią 
bramikię 


Kierował meczem m Stępień, 
Drużyny wystąpiły w następujących 


składach: 

ŁKS.: Piasecki (Frymarkiewicz) 
Fliegel, Wentel, Pegza II, Welnic, Jań 
czyk, Szaniawski (Durka), Sowiak, Ta- 
deusiewicz, Feja, Urbański (Król). 

Reprezentacłja: Numberg, Henig, 
Samson, Basin. Herman, Krumholc, 
Osik, Selinger, Pines, Hauptman. 

W drugiej połowie grał Rosen na 
miejscu Hauptmana i Frydman na miet 
scu skontuziowamego Hermana. 


Nowa gwiazda na firnamencie tenisowym 


Brat Tłoczyńskiego nadzieją tenisu polskiego 


Obecnie rozgrywany jest na kortach 
W.L.T.K. w Warszawie tenisowy „tur- 
niej młodych“, dla graczy, którzy jesz- 
cze nie ukończyli 16-stu lat. 

Rozgrywki doprowadzono już do 
pół finałów. W jednym spotkają się 
zwycięzcy spotkań: Grūber —  Got- 
schalik i Strzelecki — Szawłowski, w 
drugim walczyć będzie Stankiewicz 
z Tłoczyńskim, i 

Ksawery Tłoczyński, 13-letni brat 
naszego reprezentacyjnego tenisisty, za 
dernonstrował w czasie turnieju 


prawdopodobne poprostu w tym wie- 
ku umiejętności i talent tenisowy naj- 
czystszej wody. Młody tenisista, a 
właściwie zupełnie jeszcze drobny 
chłopaczek opamował już wiele trud- 
nych uderzeń, a przytem w grę wkłada 
tyle sprytu, że ugiąć musi przed nim 
czoła wielu z pomiędzy znacznie od 
niego starszych zawodników. 

Tłoczyński, na którego zwrócono 
już baczną uwagę, jest zdecydowanym 
faworytem turnieju. 


g kim walczyć bedzie 


= g — 
== MR 


«== Wśród ów. czeskich, którzy 
zawitają do TSZAWY w dniach 26 i 
. m. na ks z Polską, nie zabrak- 
me nietylko mistrzów swego kraju, ale 
i wielkich gwiazd plywactwa europej- 


ego. 
Naprzykład dr. Steiner, rekordzista 
Czechosłowacji na 50 i 100 mtr» przed 
paroma tygodniami pobił swój własny 
rekord na 100 mtr. z czasem 1:02,0, a 
gotów jest popłynąć i 1:01. 

a mistrzostwach Europy w Pary- 
hu zajął trzecie miejsce w ub. roku i 
zdobył Grand Prix Paryża, Getreuer, 
który zdaje się jednak przyjedzie, na 
400 mtr. mia! czas 5:06,8. 

Przejdźmry pozostałych reprezentan 
tów: Schoen 100 mtr. 1:03, 200 mtr. — 
2:27, 400 mtr. — 5:30; Blahs 400 mtr. 
5:432; Reiner (do sztafety 4x100 mtr.) 
100 mtr. 1:05; Czegka 100 i 200 mtr, 


polska reprezentacja pływacka 


st. klas. 1:20 i 2:55,6, Abelels — 1:21 i 
3:00,4, Wilhelm 1:21 1 3:04,57" Henin 
100 mtr. nawznak 1:14,8; Samanek 1 
mtr. nawznak 1:16. 

A teraz panie: Schramek, odznaczona 
przez Związek za najlepszy wynik tego 
roczny, ma na 100 mtr. 1:12:4, na 400 
mtr, 6:32,6; Frendova, posiadaczka 10 
rekordów, 16-letnia pływaczka z Slavii 
ma na 100 mtr. nawznak 1:33,3, na 100 
mtr. 1:21 na 400 mtr. 6:17; Szebestova 
ma na 100 mtr. 1:26,4 a na 100 mtr. 
nawznak 1:39; Blahoyva na 100 mtr. na- 
wznak 1:34,2: Hankova 100 i 200 mtr. 
st. klas. 1:34,4 i 3:21,6; Wurtlova —- 
3:25; Hanslova — 3:30; Macenauerova 
100 mtr. 1:20,8. 

Oto lista najlepszych wyników Cze- 
chosłowaków, imponująca i niedosię- 
aż dla nas zwłaszcza w konkurencji 
Pai, 


Dalszy ciąg pok eo 


A= ae o e 


Ez Fo Posti — Bratek. 3 
u sensacyj 
było, tak, że do fimału dochodzą czołowi 
zawodnicy, którzy z góry typowani byk 
za finalistów. Po pią 
8 Er penaa o Jękwjowai 
śry pojedyńc jowska, 
która. ka się ze zwycięzczynią spot- 
kania ieńska — Pozowska, pa pon 
wójna pań: Jędrzejowska — Dubieńska 
ze zwycięzcą pary Pozowska — Lilpop- 
R — Volkmarówna — ów- 


H sA. ze wyc AA Poore = 
ebda ze ęzcą wna— 
inga nan So dowi = Tłoczyń 
s 

w MA pojedyńczej panów: zwycięz- 
ca spotkania Hebda — Popławski z 
zwycięzcą spotkania Wittman — War- 
miński, 

W grze juniorów finał zostanie roze- 
śrany między Bratkiem a Spychałą zaś 
w śrze podwójnei panów spotkają się w 
finale Hebda — Wittman — Tłoczyński 


— Stolarow, 


rain 6:0, 6:4, 4:6, 9:7. W. 
larow 6:2, 6:2, 1:6, 6:4. Podwaki £. 
Pan it, 3:6, 6:3, Keh 6:2. 


pojedyńca ędrzejowska — 

Dr. Bonecka 6:2, 6:0. Pozowska — Ste- 
phanówna 6:4, 6:2. 

Gra mieszana: Hebda — 
pod | Tarłowski — Dubieńska 6:3 io 

miński — Lilpopówna — Jaworski 
Groblewska 6:3, 4:6, s 2 :5. Horain — Pe- 
Arni — Warmiński Lilpopówna 


Gra podwójna panów: Tłoczyński — 
Stolarow — L — Herbst 6:4, 6:0, 
6:4. Wittman — Hebda — B Bełdowski— 
Bratanek 6:2, 6:1, 6:2. 

Gra juniorów: Spychało — Bełdow- 
ski 6:2, 4:6, 6:2. 

Gra pocieszenia: Majewski — Ko- 
mendera 6:3, 6:1, Wojciechowski — Ja- 
worski 6:0, 6:3. Herbst — Pielok 6:1, 
6:1. Tarłowski — Bednarek 12:10, 6:0. 
Stadler — Lewenherz 3:6, 6:3, 6:4, 


War- 


Nowy rekord Świafowy 
ustanowiła czeszka Koubkova 


Najlepsza lekkoatletka czeska, Ko” 
ubkova, która na Masarykowych Hrach 
pokonała Walasiewiczównę, uzyskała w 
tych dniach w blegu na 1000 mtr. fan" 
tastyczny wynik — 3 min. 3 sek. 

Wynik ten jest lepszy od światowe- 
go rekordu angielki Lunn o 1,8 sek. W 
ten sposób Koubkova zapisała się na listę 
rekordzistek światowych. 

Koubkova pragnie zmierzyć swe sity 
z Walasiewiczówną na 800 mtr., sądząc, 
że na tym dystansie lepsza jest od polki. 


Pływak bez nóg 


Amerykanin Zibelmanń, człowiek o no“ 
gach amputowanych po kolana, próbo- 
wal w tych dniach ponownie przepłynąć 
kanał La Manche. 

Po 12 godzinach pływania, przepły= 
nąwszy około 9 mil morskich, Zibelman 
napotkał bardzo silne prądy wsteczne i 
musial zrezygnować. 


Sport w kilku wierszach 


Korespondencyjne zawody strzelec- 
kie Polska — Czechosłowacja będą ro- 
zegrane w nijbliższym czasie z inicjaty 
wy Zw. Czeskiego. 

Obóz dla pływaków przed meczem 
z Czechami, organizuje P.Z.P. w dniu 
20 b. m. w Warszawie, 

Prenn. oraz wielu czołowych teni- 
sistów Europy, jak Menzel, Palmieri, 
Matejka, a może i Feret, oraz panie Ro 
sambert, Adamoff i Valerio. startować 
będą na międzynarodowych mistrzost- 
wach tenisowych Polskt. 


Mistrz Europy 
obronił tytuł 


* Odbył się tu mecz bokserski o mistrzo 
stwo Europy w wadze półciężkiej pomię 
dzy posiadaczem tytułu mistrzowskiego, 
szwedem Anderssonem i austrjakiem 
Steinbachem. 

Zwyciężył Andersson przez nokaut, 


Nuvolari pokonany 


Wyścigi samochodowe o puhar A” 
cerbo dały niespodziankę, gdyż zamiast 
spodziewanego zwycięstwa faworytów 
— Cmpari'ego lub Nuvolari'ego, wygrał 
Fagioli na jednomiejscowym samocho- 
dzie Alfa Romeo, przebywając dystans 
306 klm. w czasie 2 g: 9 min, 25.6 sek. 

Drugie miejsce zajął Nuvolari na Mas 
seratttm — 2 g. 11 m. 35.6 sek. 


Sport w Sowiefach 


Prezes Najwyższej rady wychowa- 
mia fizycznego ZSRR oświadczył, że 
740.000 osób otrzymało w r. b. państwo” 
wą sowiecką odznakę sportową, a cztery 
miijony obywateń do odznaki tej się 


| T. e 
do Odesy hiszpańska osebania je pit- 
karska robotnicza, która rozegra spotka 
nia w Moskwie, Leningradzie i Charko- 


Polscy kajakowcy 


W piątek rano przybyła do Pragi pol 
ska ekspedycja kajakowa na mistrzo- 
stwa Europy pod kierownictwem inż. 
Ciechego w składzie: jedynki — Wer 
derman i Pyka, dwójki Wittenverg — 
Pudowski (Warszawa) i Tinschert — 
Schenk (Katowice). 

Ekspedycja polska powitana była w. 
Pradze na dworcu przez gen. Klecan- 
dẹ, prezesa Cz. Zw. Kanoistów. 

Zawodnicy polscy czują słę dobrze, 
w piątek po południu trenowali na Mol- 
dawie. Dotychczas przybyli do Pragi 
zawodnicy Austrji, Niemiec, Danji, Fran 
cji i Jugosławii. 

W kongresie międzynarodowym, 
który odbędzie się w czasie zawodów, 
wezmą udział? reprezentanci 15 państw, 
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Codzienna nowelka „Expressu“ 
Tajemnicza dama 


Karol Bastjan, młody pracownik biu- 
rowy, poraz pierwszy w życiu wyjechał 
na urlop. Pracował on już wprawdzie 
od czterech lat, ale do:tej pory ant razu 
jeszcze nie opuścił wodzinnego grodu, 
ponieważ pensja, jaką otrzymywał, unie- 
możliwiała mu wyjazd. 

Musiał więc wypoczywać w mieście, 
spędzając całe dni w parku. 


Ale tym razem już wykorzystywał | $ 


należycie swój urlop. Pożyczył pienię- 
dzy od kolegów, sprawił sobie dwa ele“ 
ganckie garnitury, kilka jedwabnych ko- 
szul oraz barwnych krawatów i zamie- 
szkał w jednej z naiwytworniejszych 
miejscowości kuracyjnych. 


Był przecież młody, więc przynaj- | 
mniej raz w życiu chciał zabawić się; 


wesoło. 

Należy przytem zaznaczyć, że Ka” 
rol wiele sobie obiecywał po tym urlo- 
pie. Zdarzało się przecież już wiele wy- 
padków, że młodzi mężczyźni w miej- 
scowościach kuracyjnych zawierali zna“ 
jomości z bogatemi, ustosumkowanemi 
niewiastami, że dzięki tym znajomoś- 
ciom nieoczekiwanie robili w życiu kar- 
Jery. > 

Dlaczego więc i on nie mógł liczyć 
na podobną przygodę? Przecież był 


przystojny, no i niewątpliwie eiegancki.: 


Istotnie nie zawiódł się w swych na- 
dziejach. 

W kilka dni po swym przyjeździe 
do miejscowości kuracyjnej, zawarł w 
parku znajomość z jakąś niewiastą, 
wprawdzie niezbyt przystojną, ale bar“ 
dzo ubrylantowaną, 

Rozmawiali ze sobą już dość długo. 


Niewiasta twierdziła, że jest aktorką. | | 


Opowiadała o swych licznych sukce- 
sach, odniesionych w kraju i zagranicą. 
5% swego nie chcłała jednak po- 
lać. 


. — Na imię mi Wiktorja — powie- 
działa mu, uśmiechając się tajemniczo. 
To panu powinno chwilowo wystarczyć. 
Jestem pewna, że gdy znajdzie pan mo” 
ją podobiznę w któremś z pism ilustro* 
wanych, ustali pan 'w ten sposób moje 
nazwisko. 
Ale Karol daremmnie szukał jej zdjęć 
we wszelkich pismach. 
ciągu następnych dni spotykali 
się dość często. Dwukrotnie nawet mło- 
dy biuralista zapraszał swą znajomą do 
kawiarni, 


Wreszcie jednak stracił cierpliwość. | 


Nie mógł bowiem w żaden sposób usta- 


lić nazwiska niewiasty, ani nawet miej”, 


sca jej zamieszkania. 

Niewiasta w dalszym ciągu otacza- 
ła się mgłą tajemniczości, co wreszcie 
wzbudziło w nim pewne podejrzenia. Ka- 
rol doszedł do wniosku, że poprostu 
wpadł w sidła jakiejś aferzystki i że ta 
znajomość pociągnie za sobą jakieś 
przykrości. 

Postanowił więc unikać niewiasty. 
Ale właśnie tego wieczoru sama zacze- 
piła go na ulicy i niemal przemocą za” 
ciągnęła do nocnego lokalu. 

Po kilku kieliszkach koniaku, Karol 
chciał już opuścić restaurację. Ale wów- 
czas niewiasta sama zamówiła flaszkę 
szampana. í 

Karolowi oczywiście wydało się to 
bardzo podejrzane. y 

— Prawdopodobnie chce mnie upić, 
a później ograbić — pomyślał. — Trze- 
ba się mieć na baczności, mam przecież 
przy sobie całe pieniądze, ` 

Gdy opróżnili butelkę szampana, Ka- 
rol kategorycznie zażądał od niewiasty, 
by podała mu swoje nazwisko. Zagroził 
iej przytem, że jeśli vie spełni jego Żą” 
damia, to będzie zmuszony zrezygnować 
z jej dalszego towarzystwa. ; 

Niewiasta wybuchnęła śmiechem. 

— Jestem bezimienna! — powiedzia- 
ła mu, — Radzę panu zresztą nie pytać 
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Pat: — Cip. cip, 
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cip, ptaszynki... 


Wchodźcie, wchodźcie do klateczki... 


Patachon: — No, 


pomysł, co?... Zaraz będzie pełna klat* 
Tylko trzymaj mocno sznurek... 


ka... 
Zobaczysz jaki fajny 
z temi ptakami! 


może to był zły 


interes zrobimy 


l i 


X 


Starsza pani: — Ach, jak cudnie ten 
kanarek śpiewa... Strasznie lubię śpiew 
Może mi 


kanarków... 


klatkę... 


pan da 


jedną | brodziejce... 


20. VIII 


PAT i PATACHON 


Pat: — O, tak!.. Poczekaj, jeszcze, 
trochę pomaluiemy żółtą farbą i ptaszy- 
ñy Sy będą jak prawdziwe ka- 
narki... 


ieszny niedzielny film „Expressu* 


Pat (do Patachona cicho): — Scho” 
waj się za tym parawanem i naśladuj 
lśpiew kanarka... (głośno). Proszę pań- 


stwa, najnowszy transport kanarków 


Patachon: — Doskonale!... Zarobimy |po złotówce sztuka!... Śpiewają ładniej, 


na tych ,„kanarkach* kupę forsy, zoba- 
czysz!..« i 


Starsza pani: — Dowidzenia panu... 


niż Jan Kiepura, za jedną złotówkę!... 
zabawa dla dzieci i doro- 


Naimilsza 
słych!... | 

Patachon (gwiżdże za: parawanem): 
Pi-pi-pi-pl... Ssssss... pi-pirpi... SSSSS$... 


A 


N 
\ 


Starsza pani: — O, mój Boże... Akur 


Pat: — Dowidzenia szanownej. do-|rat musiał mnie deszcz spotkać... Biedny 


A niech dobrodziejka nie |inój Maciuś cały przemoknie... Otworzę 


zapomni nakarmić.. Maciusia dwa. razy | parasol, żeby go jakoś ochronić... SZka+ 


Pat: — Śługa pani dobrodziejki...! dziennie wodą... Moje uszanowanie!... 


Proszę bardzo... Prawdziwy, zagranicz” i 
ny kanarek z gwarancją na dwa lata... 
Śpiewa w dzień i w nocy bez nakręce- 


nia... 


Starsza pani: — Co to się stało?!... 
Pierwszy raz widzę czarnego kanarka! 
Przecie on był żółty, gdy go kupiłam, 
a teraz czarny!... Dlaczego?!... Aha, już |tak sromotnie okpić!... Sprzedał mi zwy- 
się domyślam!.. To wcale nie jest ka-|kłego wróbla. jako kanarka i wziął za 
narek!.. To jakiś zwykły ptak, poma-|niego złotówkę!... Żeby ci nogi spuchły. 
lowany na żółto, a deszcz zmył farbę!... | drabie przeklęty!..., 


e że odechciało mu się śpiewać... 


Starsza pani: — O, ja go nauczę!... 
Gnaty mu powykręcam!... Głowę mu pa* 
rasolem utnę!.. Mnie, starszą kobietę, 


da takiego kanarka. Bidula tak posmut: 


«ma 


Starsza pani: — Ma pan za swoje!... 
Weź pan swojego farbowanego wróbla 
i zamarynuj go pan sobie w sosie pomi- 
dorowym, do stu piorimów!.. Ja pana 
nauczę uczciwości!.. A masz, drabie 
długonogi!... 

Pat: — O, niedobrze!.. Sto miljo- 
nów kanarków widzę przed oczyina!... 
Patachonku, przestań gwizdać į ratuj 
przyjaciela!... 


się o moje nazwisko, gdyż to może być 


trochę niebezpieczne. 


— Kto wie — myślał — czy jutro|stu... żoną jego szefa. Dlatego tvlko nie 


nie będą już o mnie pisać wszystkie ga-| chciała podać swego nazwiska. 


Policji 


Karol nie miał żadnych wątpliwości | zety. Być może tę kobietę szukają za|okazała jednak swój dowód osobisty. 
t4 
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że ma przed sobą jakąś aferzystkę. ` 


Nie zastanawiając 


wstał z krzesła i zażądał od kelnera, by 


groźne przestępstwa. I ja właśnie przy- 


się ani chwili, |czyniłem się do jej aresztowania! 


natychmiast sprowadził policję. 


Pr enumer at a: Z kosztami przesyłki pocztowei zł. 3 zr. 50 miesięcznie 


Niestety, okazało się inaczej. 
Tajemmicza nieznajoma była popro” 


Ogłoszenia: 


nekrołogi 40 gr. za 


* 
Nieszczęsny biuralista. po onwrocie 
z urlopu, otrzymał wymówienie. 
Tłum. D. 
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W tekście 50 gr. za wiersz miiimetrowy (na stronie 4 szpalty) 


wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy 


najmniejsze zł. 1.50. Poszukiwanie pracy: za Słowo 10 groszy. najmniejsze zł. 1.20. 
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